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lywiołowy rozwój 
współzawodnictwa długofalowego w Łodzi 
Robotnicy PIPB im. S,talina 

odpowiadają na apel tow. Markiewki 
J e~t godzina. 140.45, Tkacze pracują._ 

cy na pierwil'zej zmial1ie, oczY1Viście 
dawno już opuścili $we warsztaty, uda 
ją.e się do domu. 

Spó~niliiiIDy się, a mieliśmy zamiar 
RO~ m (~O SOBOTA 11 LUTEGO 1950 ROn::U Nr 42 (1323) porozmawiać z tow. Majewskiul, kt6-______ IIa_________________________________________________________ l'y pierwszy tutaj w tkalni Zakładów 

Stalinowskich podjął inicjatywę g·ót· 
uika Markiewki. 

doV'ej do współzawodnictwa dlugofa. 
lowego mój drugi zespół .dwuzmiano. 
wy. Niecb~e wszyscy tkacze prac~ą.c1. 
pod moim lderownictwem pl'zyczynilł 
się do przedterminowego wykonania 
planów naszej tkalni. 

~raki jest tow. Waeław 1,1:ajewski. 
A przykład jego podzialal "zaraźli. 
wie" w całej Nowej 'l'kalnj. W ,dniu 
wczorajszym zgłosiły się dalsze trzy' 
zespoły podejmują;c długofalowe zobo 
wiązania. PROCES W SZCZECINIE 

Przechodząc wzdłuż sali, któl'~ tu­
taj wszyscy znają jaliO "stan} żl\kal'_ 
LlO1Vą"" spotykamy siQ jednak oko w 
oko z tkaCZf'ID "Majewskim. 

- Jakże to? Co robicie tutaj o tej 
porze, gdy już śladu nie ma po pierw 

Zespól tow. Konst:mtego Kowalskie 
go w skład którego wchodzą tkacze:1 
Malczykievw1icz, Kocińska" Banaszkie 
wicz, Nowak, Tembłowska i Matuszew 
ska wyprodukuje do końca roku o 
13.844,8 metrów tkanin więcej nl2: 
prz!lwiduje baza, przyśpieszając o 24Q 
roh. godz. wykonanie Jll(.\llu l'oc'znego. 

demaskuje ohydne metody francuskiej reakcji 
Szpiedzq z tytułu,.,. dqploDlotÓ.HI 

współdziałali z slumowinami, hitlerowcami i faszystowski,m podz~emiłm 

szPj zmiauie' ' 
'l'ow. Majewski odpowiada donoś­

nym glosem, żeby przckrzyczcc łoskot 
krosien. 

- Ładnie by wygl:j,dal m6j zespół 
jakośeiow'y i oszczędnościoW)', gd~'b:vm 
tak zaT3Z po, pracy uciekał do domu. 
A :przecież trzeba wszystkie krosna 
obejrzee. poprawić dl'Olme uszkodze_ 
nia, żeby nie biega6 stale do majstra 

Zespół tow. Anny Tomaszewskiej 
do którego należ,} tow. tow. Włodar. 
czyk, Piotrowska, Dą.bł!Owska, Szczo .. 
drowska, Paproch i Kuczmij wyprodl1 
kuje do ),ońca Toku 33.006,8 metróW: 
tkanin ponad normę, przyśpieszając O 
GOO rob. godz. wykonanie planu rocz. 
nego. ' 

SZCZECIN (PAP). - Galeria agentów francuskiego wywiadu 
w Polsce - w której nie brak białogwardzisty i odooka "Hitler­
jugellCl" - przewmł)ła "ię w cz wartym do,lu procesu, przed Rejo­
nowym Są,dem Wojsl,owym w Szczecinie, zeznając m:"'in. {} usiło­
waniach wicekonsul.a Bal"det zorgani7iowania podsłuchu telefonicz­
nego dla celów szpiegows,kich, a także o przyg6towywaniu grunta 
pod sa.bqtaż. 

Dyplomaci francuscy w Polsce 
instruktorami rzemiosła szpiegowskiego 

Pierwszy staje przed E:ądem świa- że w tym czasie pragnął wyjechać 
dek l\UKOŁAJ GRZYBOWSKI. Jak za granicę i z zeznań jego można 
oświadcza, łączyla go z Robiueau 'ł.rnioskowac, że okoliczność tę wyko 
pl'aea IV wywiadzie. Bywał w 11I1e- rzystał Robineau do wciągnięcia go 
,zkaniu Robineau i otrzymał od I1le do pracy w ",ywiadzie. 
g'O szereg zadafl, dotyczących robót Z koiei stawiają pytania adw, 
fortyfikacyjnych na pewnym odcin- ad\\'. l\ta$lallko i Wiącek, po czym ze 
1;u Wybrzeża oraz informac.ie o znaje świadek ZBIGNIEW GRO· 
stoczni szczeciński€j i lotnisku woj- CIIOWSIU. Również i jego nakła­
:;;kow~'l1J, a roianpwicie: J'ozmie3zcze- niano do pracy szpiegowskiej, lu­
du han,gal'Ów, s'kładów benzyny, 1'0;: dząc perspektywą wys1ania na stu­
mieszczeniu ,fortów itp. <lia do Francji IIW ramach wymian)' 

Informacje te przekazywał osie ~tlldentó\V polskich i francuskich". 
Rachtanowi. który go zaprowadził Trufanow ośmielał świadka do tej 
do Robineau. świadek pl'zyznaje, pracy twierdzeniem. że informacje 

• 
_______________ IJ sZI>iegowskie są potrzebne delegacji 

la sali sądowej 
w Szczecinie 

Z ro.'1KŁ. drwiący uśmiech z bez­
, czeUtej twarzy francuskiego 

S7.pj~g" Robineau. ' Szef wywiadu 
francuskiego na okrflg szczeciński, 
cofa. się w głąb ławy ()Ska.rżonych, 
gdy pada tera.z jego nazwisll:o. Nie 
moie ukryć zmieszania, które wy­
wołuje czerwone wypieki na jego 
twarzy. 

Przedwczoraj jeszcze osk. Pielac 
ki zaprze{!zał, jakobY po dezercji z 
WoJska Polskiego był członkiem 
bandy, g'rasującej w Rzeszowskim. 
Pielacki "nie umi'al" wytłumaczyć, 
dlaczego włąśnie do niego zwrócił 
się ltobineau z poleceniem, aby go 
osobiście skontaktowano z })odzie· 
miem. 

Wczoraj podczas konfrontacji z 
kompanem z podzielnia. wspólni­
kiem morderstw i tortur dol.onywa 
nych na działaczach demokl'atycz­
nych, Pielacki ujawnił nowe, rewe-
laeyjne fakly. • 

PROK.: Czy to. że Robineau zwró 
eił się (lo Was o nawiązanie kon­
taktu z podziemiem bylo llrzypad­
kiem. czy też wiedział do kogo się 
zwrócić. 

OSK.: pmLACKI - Wiedz;ial. 
PROK .: Skad wiedział? 
OSK.: Z m~l('h roó!mów z Robi­

neau i Borkowskim. 
Nie .iest rzeczą pl'zY)Jadku, 

stwierdził prolwrator - że do ta­
ldego włąśnie cz10wieka zwrócił ~ię 
oslulriol1Y Robineau w celu nawIą­
zania k~ntaktu z podziemif.m. Nie­
ma nie z przypadku w tym. że Ro­
bineau szukał kontaktu z potlzie­
miem. a jego główny agent Drouet 
Lfia rował się za pośrednictwem ' bia 
łog'warclzist,y i międzynarodowego 
szpiega Nikoła,iewa dnstaroz;yć bro­
ni bantlGm i to po taniej cenie. , 

W YSOI{OŚC zapłaty za usługi 
s.zpiego'Wskie była różna. .Te· 

dna wszal,że fl}rma zapłaty była 
wspólna dla wsrJ,ystkieh: obiet,nica 
ułatwienia wyjazdu z Polski. 

Gdy osk. Rachtana za.pytano, w 
.laki spOSÓb wyobrażal s.ob-ie, że ma 
nastąpić ten wyjazd, odpowiedldał: 
na.turalnie, na lewo. 

MlJoże to w zwią:lIw z tym Robi­
neau sam jeździł na kontrolę dosta r­
czonych mu informacji o przejściach 
granicznych. 

A mO'~c. nie troszcząc sił) wca,le 
o loś swycb agentów-o SaID sohie 

,szykował drogę ucieczki lla wy pa­
(lek, gdyby jego szpiegnwsk't dzia­
łalność - została ,Ijawniona ? 

Powody ja.kie mieli agenci Robi. 
neau do ucieczki z Polski takie by­
lv różne. Pie!acki był dezerterem j 
bandytą. Borkowski miał na sumie­
niu organizację Todt. BaUmgart -
wychowanek Hitlerjugend t.ęsknił do 
faszystowskich organizacji w Trizo­
nii. Rachtan szukał lekkiej pracy w 
paryskich lupanarach. ' 

Wszyscy jednalt mają wspólny rys 
charakteru. Pozbuwieni są oni po· 
czucia przyna.leŻl1ości do narodu, są 
to LunZIE BEZ OJCZYZNY 

francuskiej do ONZ, żądając równo 
cześnie informacji o tran5portach ko 
lejowych :, maszynami fabrycznymI 
i żywnością, oraz o lotniska;:h. Tru· 
fanow oświactczył świadkowi, że w 
razie jego nieobecności' moie się 
zwrócić do Robineau. Posłał go rów 
uleż do Bardet, który pouczał 
świadka szczegółowo, w jaki sposób 
można ustaEć numer danej eskadry 
lotniczej. 

Gdy świadek, wedlug swego o­
świadczenia, wzdragał 'się przed. 
wykonaniem poruczonych mU za 

dań, llardet oświadczył: "Wy, Pa 
lacy, u.tuiecie tylko dużo mówić, 

a jak do czego przyjdzie, to nie 
chcecie wykonać". . 
świadek zetknął $ię z Robineau i 

na żądanie prokuratora rozpoznaje 
go na ławie oskarżonych. Następnie 
świadek zeznaje, że Robineau doma· 
gał s 'ję taKże od niego wskazanla 0-
s{,b, l,tóre zechciałyby przel:zucać 
nielegalnie ludzi przez granicę. 

Hitlerjunge Kurt Baumgart 
- zausznik francuskiego 

agenta 
Następny świadek - Niemiec -

Kurt Baumgart, z zawodll szofer, 
zeznaje po niemiecku. Mó\yiąc o 
Stupsku, Używa nazwy niemieckiej 
StolI) i dopiero na ostrą uwagę I)fze 
wodniczącego używa prawidłowej 
nazwy miasta. 
Świadek zetknął się z Drouet. 

przynosząc do jego zakładu :1pal'aty 
radiowa do naprawy. 

Dl'ouet wciągnął go do pracy 
szpiegowskie,i przy zastosowaniu 
znanej metody obietnic ułatwienia 
wyjazdu za gTallicę, do Niemiec Za­
chodnie'h, gdzie Baumgart. ma rodzi 
l:ę. Wzamian za to zażądał infor­
macji dotyczących jednostek woj­
skowych, z którymi Baulllgal't mógł 
łatwiej się stykać jako kierowca, a 
mian.: rozmie.5zczenie koszar, maga 
zynów mUnd1ll'OWych, żywnościo. 
wych itd. 

lla\lmgart nie taił przed Drouet 
ie od 1938 r. należał do "HITLEll· 
JUGEND". 

Niemka - przyjaciółka 
szpiega Droueta 

z kolei staje przed sądem NIemka 
- V ALESCA EDITH VILBR_~NDT, 
przyjaciółka Drouet, z którą żył od 
,.944 r. Podaje ona, że jest gospody­
nią. domową i krawcową. Vilbl'andt 
potwierdza, że D!Ouet wciągnął do 
pracy szpiegowskiej Klimczaka, Ni­
kolajewa, J\iatuszka, Maciąga i Baum 
garta. Osoby te Vilbl'andt pozr,ała w 
mieszkaniLl, które zajmowała wspól­
nie z DJ'ouet. Poznała tam również 
wicekousula Bardet, kt,;ry po nLZ 

Ilierwszy zjawił się w mieszkaniu 
1I1'0uet w 1947 r., a na<:!tępnie prz,V­
chodził w reg'ularnych odstępach 
czasu. 

Vilbl'andt poznala Robiueau pói­
nYJ11 latem 1948 1'. Pl'zyszedł on do 
n~ieszkania Dl'ouet, który powicd"iat 
iiwiadkowi. że jest to zastępca Bar­
det \V pl'acy szpiegowskiej. Podobnie 
iak Balllll"'artowi Trufall0w obiecał 
~yjazd do" Niemiec, Bal'det obiecał 
Vilbl'andt wyjazd do Francji. Rów­
nież Klimczak przy-:,hodził do D1'ouet 

i Vilbrandt widziala jak ten ostatni 
dawał mu pieniądze. Dowiedziała się 
też, że Klimczak jeździł l'ównie:'l do 
Robineau. 

PROK.: - Jakie świadek; od­
nOili wrażenie: ,czy informacje 
te dotyczyły spraw \I'ojsko· 
wych? 

ś''''IAD.: - Tak jest, były to 
tajem,l:ce wojskowe. 

Białogwardzista Nikol ajew 
- zaufany wicekonsula 

francuskiego 
świadek TEODOR NIKOŁAJEW 

opowiedział sądowi, że uciekł vo Re 
wt'lucji Październikowej z Sexasto­
I)ola, g'dzie studiował w carskiej 
szkole kadetów, do Seraj ewa w Ju­
g'o3ławii, li. tam pod kierl1nkiem eml 
gracyjnych specjalistów wojskowych, 
m. in. gen. lejtnanta ·Adamowa, prze 
szedł wyszkolenie w ośrodku biało­
gwardyjskim. Następnie, wyjechat do 
Francji, zaś w czasie; 'ojny t stał 
5ię na ziel11i~ polskie: g'dzie już po­
został. 

wstąpienia żuko,"'skiego do par- z lada jal\ą drobnostką.. 
tii". świadek dodaje że istotnie Od ~łowa do sło\ia lJTZechodzimy na 
"tak zostało zrobione". t~mat długofalowych zobowiązań. 

Dl'ouet proponował za pośredni.- - A więc b.rIo to tak, że zapoznaw 
ctwem świadka Żukowskiego i Ma- s~y s:ę w gazecie z apelem górnika 
tus'zka nabycie krótkiej broni r' 11i tow'. 1\.[a1'1\iel'l'ki, oclrazn zasta n owiłem 
ski'ej cenie, a takż~ zmierzał do uzy się, czy podobn~'ch zobowi!!-znń nie ,no 
skania kontaktów, z gl'asującymi w glib.v pl'zyją,c 1Vlókninrze. Chwyciwny 
okolicy bandemi. olówcl, i kartkę papiem illl1go i clo-

"Gaston Drouet mawiał - Zll- kład nie wyliczałem sobie, o ile trzeba 
znaje dalej Nikola,,iew - że trze- by podwyższyć' ptodu'kcję, al);, I'1'Zed 
ba się przygotować do wojny. Po terminem w~'kouac plan roczny. Na_ 
wied7iiał, że bęc:hiemy uprawiać st<;:pncgo dnia po pracy porozumiałem 
sabotaż - ja u siebie na pocz- i~ z czJonkami swe~o zespoIu z pierw 
cie a. Matuszek i Żukowski na ~z('j zrnia n:v (a trzeba wjec17.ie~. że 
lullei. tow. I1Ia.ie1V~ki jrst kirl'ownil(·em 
Swiadek GENOWEFA ZIELI~ - il~'órh zespoł6\1' : j('(l!ul'Zmianowego 

SK~, telefonistka ze SlupsIca. 0- u'i\uzminnowego). 
świadczyła, iż Drouet zapr<l5zał ją PogacJal wi~c najpierw ,- tynli z ze 
wraz z KlLrnczakiem na audycje 1'a- ~polti jcdlloz1Uinno\\·e~o. Po];azał 311'0_ 

dia brytyjskiego. by następnie pew jn wylirzcnie. Zgodzili si~ b,ez Z:1'tI'ZC 

nego dnia zaproponować \V'ipóJpracę żeL.. Do koll.en Toku 'l'ypToduk~lh 
wvwiadowcrza. Swiadek. która ksztal "'~z:vsr,y 1(i.~SS m<Hrów wi~c('.i "iż. prze 
ciia sdę we Francji, służyła wielo- ,,,icllljc baza, pT7.yśpie5zają:c o dwa 
krotnie ~a tłuma~ p~zy l'oZJ.no- mjc~il}('e 'fYkon:tnie planu l'OCZl1r~o. 
wac-h 1T11~?ZY ~hmc'Zoal{\erJl. a Dro- Ale tow. :Majc~s1;.i nie spocząl na 
uet, a takze WIcekonsulem Bardet. \ laurach. Jeden zespół'! - t? malo. 

(Dokończenie na str. Z-ej) - Jutro zgłaszam w RadZIe Zakła 

Ze-spół tow. Reginy Grzelak, składa: 
ją.ey się z tow, tow. Jugielł9'" Chojee 
kiPj, Siuty, StoptZ~'k, Kramarczyk! 
Itlezak wyprodukuje pona(l plan 
14.862,8 metrów do końca roku, przy; 
śp'eszają.c wykonauie phnu rocznegQ 
o ~92 rob. godz. 

* • * . Z przQdzalni odpadkowej z;;łosify, 
się dwa zeSlJoły. Zespól tow. Mariana. 
Chyżego w ~kładzie - Stanisław Nie 
dzi~la, Blaszczyk, Woźniakowska 1 
Kowalska, pracujący na selfaktorach 
na jJrzędzy numer 41]4 Wypl'orJukuje 
ilo l lipca o 483 kg wi~cej niż prze 
widuje buza. 

Zespół tow'. Henryka Herskiego W. 
~lda.dzie - Stefau Niedziela, Pi~a1a" 
Orlicka i Stefańska na. watku N 12 
"'yproolukuje do l lipca o '48:': kg will 
cej JI:Ż pn;ewidujo baza. 

W dalszym ciągu naplywają 
dzicsil!tki nowych zobowiązań ze 
wS7,.rstkich oddziałów PZPB imienia. 
J. Stalina • 

1I1111111111l1111ll1l1ll1llfllllllllllllllllllllllllJIIllll1l11llllłllllll111111l1ll1l1ll1ll11l1ll1ll1l1llIIlllllłllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1I11l1111l11111111111l1111111l111111ll11ł1l1J , Nikołajew, poslugując się łamaną 
polszczyzną oświadczył, że za przy­
l'z('czoną mu przez Droueta wizę Robotnicy 
wjazdową do Francji. zgodził się na łódzkiego przemysłu wełnianego 

kroczą śladami tow. Markiewki współpracę z wywiadem fl'ancuskim. 

Zobowiqzania załogi P Z PW Nr 1 
Najpierw Drouet a później sam wiCe 
konsul Bdrdet zażądali od świadka, 
kt6ry pracował jako technik na pocz 
de w Słupsku, aby zorganizował pod 
słuch telefoniczny, Nikol'aje~' - jak 
wyjaśnia _ nie wykollał zlecenia ty~ Za przykładem robotników przemy - Ja, towarzysze, obliczyhlIn. już I d~ musiał zrobić '46GO wątków na go 
lm dlatego, że "bal się i nie miał do slu bawelnianego, na apel g-órnika sobie, że mogę śmiało podnieść pl'O- dzinę. 'Vykonam to :z; pewnością. 
stępu do głowic telefonicznych". Do- Mal'kiewki odpowiadają ró · mież 1'0- cent wykonania bazy ze 119 r-a 121 Gdybyśmy podjęli nasze zobowiąza­
starczYł natomiast Drouet dane o bot.nicy PZPW nr 1. proc. - znana' wszystkim p03tać nia od jutra do 1 lipca to wyp~da 
rozmIeszczeniu punktów telefor.icz- Pienvs7.a do współzawodnictwa dlu tow. Stefana Szpakowskiego, przo- !l32 roboczogodziny dla i,aidego tka 
nych w jednym z 'powiatów woj. gofalow.ego prz:ystąpiła ,tka1nia, downika pierwszego w "welni!:" ze- cza, czyli ja muszę wyprodukować w 
szczeciilskiego. Wczoraj przodowmc.y zespolow zebra spoin najwyższej jakości, WYSUW!l tym okresie 2.348 m towaru. ::':obo-

D O t ' ':ł' a' li się w Radzie Zakładowej, aby się z gromady siedzących. Szpakow- wiązania dotrzymam! 1 lipca będę 
" r tle m 0'\ , mI - zezn Je 'l' bl" '1' " Z l' ., d b h b' " . świadek _ że są. mu potrzebni pra- WSp? me.o lCZY~ swe moz tW~SSl. dO s n zwracaJą,c SIę o ze ranyc 1'0 l mog. zanotować soble, że zl'ooiłem 

cownicy PKP, mówił, że winni to byc I bowlązama b~wlem muszą mlec po, gtośno obliczenia. 408 m więcej niż przewiduje baza. 
rzede vsż stkim tac którzy nie stawY real~e.l wyko.n~lne, ml1sz~ byc - Os~ągając dotychcz~s 119 proc: Po wystąpieniu tow. Szpa';;owskie 

~a.ią "d;llgi~go jęzYka'\' znaidu'ją; się dowodem sWladomeJ l planoweJ. pra I bnazy, 1111ałel11 4587 wątkow na gOdZI go inni tkacze zaczęli również skł~ 
w trudl\ych warunkach mater:alnych cy. ę· Zobow;ązując się do 121 proc. bę dać zobowiązania. Nie wszyscy od 
i należą do Pl'S ,lub PPR". razu mogli obliczyć ile metrów wię.-

Dl!lee1h~ot~'ij:~~~~tl~~~~dk: ~~~~t~~ Chiny Ludowe popierają stanowi sko Z S R R EL~~~::~~~t:~!~ ~~}r~~~;~:~1~ 
licząc na to, że mogą mieć h .. twiej- W sprawie odpowiedzialności cesarza Japonii Tow. Władysław J\1ikołajewski, któ 
szy dostęp do różnych wiadomoścl. • b kt . l . 
Dr'ouet poszukiwał pracowniln PKP, za wOJnę a erlo oglczną 1'y tak jak tow. Szpakowski yracu.-
w Słupsku. który mógłby mu dawać Pekin (PAP). 'Dzienniki chlń&kie pańskich zbrodnlaxzy wojennych- je na pojedyńczym krośnie, wykony-
stamtąd il<fOl'mację. doniosły, za agencją Nowych Chi,n, cesarza Hi:rohito i 4 generałów - wal dotychczas 115 proc. bazy, czyli 

Z l D t" d k co nastę,puje: winowajców wojny bakteriol.ogiclZ- robił 42GO wątków na godzinę. Po-
ac lęcony przez roue, SWHl e W :i,m,ieniu Centralnego Rządu nej. 

zwerbował kolejarza Ludwika. Ma- Chińskiej Republiki Ludowej wice- To stanowisko Rządu Chińskiej stanawia obecnie podnieść wykona­
tuszka oi'az niejakiego żukowskiego, l~,inister spraw zagranicznych Li Re- Republiki , Ludowe.i stwierdz:a nie bazy do 117 proc., a więc robić 
który oświad<:~ył świad~?wi, że l:na nng zawiadomił rzą.d ZSRR o pel- agencja Nowych Chin - odzwi€,r- będzie na godzinę 4334 wątki. 
zanllar wstąPl~ do par~l1, .z za!TIla- nej zgodzie na propozycję, zawartą ciedla be'Zgrankzne oburze.nie na-
r~m wzbudz~mla zau~aDla 1 uzyska- w nocie radz.ieckiei z dnia 1 lutego rodu chiI1skiego. w stosunk'J do ja- Tow. Maria Terpilakowa pracuje 
~~: s tano,,:ulka , Jdore dałoby mu a dotycz'ącą poviI<ilanfa specjalneg~ pańskich z.brodniarzy wojennych, l,a "dwójkach", osiągając ostatnio 
. "ląd w akta personalne. I mi~dzynarodowe.go trybunału woj- którzy winni być przykładnie ukal'a 100 proc. wykonania bazy. 

Dl'ollet~ bardzo ten nowy I skowego dla osądzenia sl~ra wy ja- ni. - To wypada 7524 wątki na go-
agent zaIDteresował i - jak mó . . dzillę. Żeby nie wiem co, m'15zę się 

wi Nikołajew - ~trzymał on .od Organ 'SED-- Neues Deutschland" popl'awić i osiągać stale 104 yroc. ba 
Francuza poleceme, aby utwIer " zy. Zanotujcie, że zaczynam od ju_ 

~.ził ~ul'O\:sk.iego w jeg'O .~am~a- I O Polsce LudoweJ' i J" el" Prezydencie tra robić 7824 wątki na godzinę· Bę 
l ze "stąpleUJa do partu,:', w cię mogla w końcu tego piel'w'szego 
z\dązku z pewnymi obawami BER~IN (P~P). - W związku "Demokraci i socjaliści niemieecy, okJ'esu wsp.ółzawodniotwa dlutiofalo-
kt ' • z trzecią rocznlC'l WybOl'll Pl-ezvden wszyscy postępowi Niemcy llr:te,y-
, ore zukowski wyrażał co d ~ " " , . . wego pochwall'c' SI·ę. z· a (la,lal11 o ~'I' &~~ . . () ta B~el'llta. organ SED "Neues htją życzenia Prezydentowi Pol· 'o - " .,... 

zWIązane) z tym "kompromita- DeuŁschlalld" zamieścił artvl(lJł pv- skiej Hepubliki Ludowej Bolesławo- le więcej, niż dałabym pracując tak 
cji" przed emig'facyjnyn\ ośrod- I święcony tej rocznicy pt. ,)lożemy wi Bierutowi z okazji rocznicy jeg'o jak teraz. 
kiem dywersji _ Droltet uspo- 0::1 Polaków wieje się nauczyć". wyboru. Występować oni będą Jesz- Inni tkacze 
koił go oświadczenie .., Pl'Zypominają.c slowa P1·ezydenta. cze bardziej z:lecydowanie. niż onee 

z "dwójek" z wielki1l1 
zapałem przystąpili również do zo. 
bowiązań długofalowych: Alebander 
Sobiński, Wa1dema~ Miller, Kazi-

. m, ze "on Bieruta zawarte w depeszy do nie w obronie NIEROZERWALNEJ 
sam porozmaWia z Bardet, aby Plecka i Cl'otewohla z okazji po- PRZYJAźNI między wielkim naro­
ten zawiadomił centrum emigra- wstania Demokraty~znej Republi'd dem polskim, a narodem niemiec-
cji we Francji c istotnym celu Niemieckiej, autol' artykułu pisze: kim." 

Prasa radzfecka o trzeciej rocznicy 
wyboru tow. Bolesława Bieruta na Prezydenta R P 

!IOSKWA - Dzien\lik "Prawda" I botl1iczej i powołania do życia Zje­
w korespondencji własnej zWarsza dl1oczonej Robotniczej Partii l\1a1'k­
wy, poświęconej trzeciej r01:znicy wy ~,istowsko-Leninow3Ide5, dla 1'0;0&'1'0-
bom Bolesława Bieruta na stano, mienia odchylenia prawicowo-nacjo­
wisko Prezydenta Rzeczypospolitej nalistycznego, dła pomyślnej reali­
Polskiej, podkreśla, że polskie masy 

zac.ji planu trzyletdego i dla wy­
tworzenia. warunków wykonania Sze 
scioletnił\go Planu budowy zrębów 

socjalizmu w Polscc. 

pracujące uroczyście obchodziły tę. 
tak znamienną w (lziejach Polski, 
datę. 

Prasa polska - stwierdza kores­
pondent "Prawdy" - przypomniała 
zgodnie w licznych artykułach zasIu 
g'i Bolesława Bieruta, jako niezlom­
nego bo.iownika o szczęście ludu, je­
Q'O zasługi w dziele utworzenia De­
;lokratyczuej _'olsJd, dla nawiąza­
da ścisłej, nierozenvalnej pl'Z~' jaźni 
ze Zwiazkiem Radzieckim. dla likwi 
dacii l'~zlamu W '1olskiel klasie 1'0-

Bułgaria uznaje 
demokratyc.zny Vietnam 

SOFIA (PAP) - Minister spraw I którym oznajmia, że rząd Bułgar­

zagranic\1jnych Bułgarskiej Republiki skiej Republiki Ludowej postanowi! 
Llldow~j wystosował do ministra uZm'.ć rząd De1l1okratycznej Rcpuh1i.­
ó:pl'aw zagraniczl1ydl Demokratycz- ki Vietnamu. 
nej Republiki Vietnalllu pismo, '.V 

mierz Knkulak, Władysław Korda­
l',wsl.-1, Anna Sz.pakowska i Danuta. 
Skomorocho\,'. Prócz tego zgłosili się 
z zobowiązaniami Jan Adam­
czyk, Barbara Sikorska i Bronislawa. 
Szymczak oraz Edward Piasecki, :Mie 
rzysława Romallowska i Stanisław~ 
Kucharska. 

Komunikat 
Zawiadamiamy, że dziś, w dniu 11. 

2. 1950 r. o godz. 18 w lokalu Ośrod 
ka Szkolenia Partyjnego przy ul. 
'Traugutta Nr 1, odbędzie się kO.l­
sultacja z kolejnego tematu dla gru 
py samokształceniowej Dzielnicy 
Widzew'. 

Stawiennictwo v:szystkich uczest­
ników grupy obowią~kowe. 

Ośrodek Szkolenia ParŁ~'jnego 



Str. ! 
oz mw" TI'rrZ'7 f-a 

W :CZYIM I TERESIE? 
We wczQrajszym numerze ,~ycia 

TP arszawy" zamieszczono poltiższy 
urtykuł, 1.tóry przedrukowujemy. w d~ 
słownym brzmieniu. 

Gdy już w liomyclJ. placówkach 
,iCarittaru", !l"OIllSianych po oałym 
k.na,ju, prv.ep;rawadwoo inspekcję i 
kontrolę - WJiJdać teraz wym:ziśc:iie, 
~e n'iJetp!rawośoi i nadJużyć, ile dlZia­
ŁaJirJ.ośC!i całk!itOOl nie-miJłosiern:ej zna 
czyło szlaiki tej wielkiej :irrusltytuc'ji 
dobroczynnośC!i publicrzmeJ, Tym dQ-
11liośleJs~ jest zad<anńe, którego pod 
jęły się setki ksdęZy i świeckich ka­
tolików: OCIZyśClić 1;!ożyteczną i iPo­
tr:z~bną społe<:lZeMtwu liJnstyltucję z 
llJi,eprawooc:i i 'brudów, które się w 
mej rOlZlplenHy i które dotychcrz.as to 
lerowano; sprawić, by "Ca:r.itas" słu 
ży.:!:a oałilrowlicie SIWemu celowi - po 
ma-gala najbardl?1iej pot,rZlewjącym i 
nieSZaz,ęślirwyn\. 

A ni€jp11awOŚCli ii. nadużyć było n:iIe 
mało. GdY'by zebrać w5~ystkie akta 
i d~lrumenty w tej sprawie; poWSiva­
laby WtieJka "żłaMa F~ęga". A w 
księdze tej by~by pierWiSZ;Y rozdz:iał: 

Prywata i polityka 
Z dm'ów lucUzd miłosiernych, z do­

tacji pań:stwowycil ~ kierow­
nicy "Caritasu" - ,d.1a siebie, 
dla 'swoich rodziJn, dla znaj OiIllych, 
dla prowg()Wanych. "Sfawny" już 
dziś w Polsce dyr. Pasrrenda, lZ.aufa­
ny admi:nis:tratoca a'Pootol!skiego ks. 
dr. MiJilka, usadrowl~ się :na wrocław 

ale ją uUy;waoo w pJ:Zepasilnycll 
magazylliaC!h "OalI'ńJbasu". 

Osobny IrO~ w "ŹółJtej Księ­
drl.e" stooowdć mogą 

poonrnieDJia pierwszej po wojnie Kra 
dowej NaIDady Zlv.esrLeruia "Carrwas", 
tlJWo1anej przez DlYWY zanąd, na 
którego cu.ele stanął kis. drzjekan 
Lemparty. I1r.zYlbyło na tę naradę 

Transakcje handlowe do stoocy 1~88 ks:1ęży i mlkonnlików 
orarz 282 &wirokilC'h działalClLY klart;oJ!iJc 

NJe były to lbraIllSlaikcje byle ja- kic:b. 
kie. l)y[-. Pamenda rz; Wrocławia Witając rrebra~, mi!n;ister Ad­
handlował np. winem m=1nym, Illiilnd!Stml(JjtiJ Pouibllicrz.!llleJ, Wolsk:i. 0-
które było berllPławy.m darem do świooezył w ilmierriJu mądu: 
beZIP~a.tnego ro.zda;ira.J;u między p!u"a- "lW!ąd sp!l'alWę uporządJkOW'<'-
llie d1a ceQów religi.jnycih. W ciągu ~ nia stoSlun'ków w "Carit~" po-
swej Otlugiej dmałiatl.ności SlPrzedał wierzył katolikom duohownym i 
w Clenie od 300 do 500 2lł lkiJ.k.arulście świeck'im. Powierzyliśmy to za-
tysdęcy buteJek, l1ń.e rez.ygnując prze d3lłlie srerokiemu gr'lmU ludzi 
ciei: rL'e zwolnriJen;:ia fl ~art s'karl>o- d~brej woli. 
wyc:b, jako, że wioo było msrzJalne :i SpraJWę zrzeszenia "Caritas" 
stanowJJo dall" PoJaików !Z Ameryki. oddademy w wasze ręce i wie-
Ks. Żurawski z Bydgoszczy Slprze- rzymy,że za.prowadrzicie tam ład 
dał 200 ·par butów firmie "Wiec:zo- od,powm-d,ający wyslJlkilm. chary-
reik i Chroboc:zyńskii' we Wrzeszozu ta.ty~nym celom tej instytucji. 
za 19.200 rz;ł (po 90 zł 60 g.r ma PaJl'ę!). W pracy tej. zarząd "Cuitas" 
Taika to suma figuruje w docho- może liczyć na ży~y stosu-
dach "CarJI1Jaisu" w Bydgos.zx:::zy. nelt rz;e stI'ony 'Rządu". 

We Wrocławiu ill""ltomi6!St, gdZie To 05wiaoc,.;enli.e przeds,tawJ.cdel" 
s~,~bnic.zką "Cadt:asu" bym lP •. Ole- Pans,tWla przyjęte oosbało IPrzez ze" 
x:J.n~ka, trzy WOl'~} ~awy klupiił jej brane d:u~hoWtieństw{) gorącym:il, 
mą.z p. Jan OJexmski, a oomocho- długotl'lWałyuni oik1askaiffii. W toku 
dy, przydl'l.ii.elone b~płatnJre do roz- obmd ksieża li kattoJlliocy dZiałar.:t.e 
wo:żenLa darów wśród ubogich, w Y-'

I
' ~ecc:y . przedyskutowalń. swoją 

n:a-'Jm<>'Wane były !Za okrągłe sumkI .p.I'lZySZ'łą [lrolCę w "Caritasie" :iJ v,.ie­
fI!'mom prywaltnym. Jalk widać, ha- lOtkrotni.e podJkreśilali, że szerokie 
sło "bus1ness rus businesiS" było w mesze duchowieństwa polskiego 
m0:Il'l.ii.e li ~rnes1anJiJało niemz. zawo- wierne l'e1:bgtiJi. k,atolilcikiej i swojej 
łanIe "Carr.LtaslU" ~ ,,!l"es SlaCI"a m~- ojc.zyźrrie Polsce, stoją iPrzy Rządzie 
ser". Ludowym i żYClZą sobie na,j.goręoe,j 

Bez kontroli 
wlaścJwego ułożenia stf:oslUnków mię 
dzy K:ościJołem a Państwem. 

Sik~a'n odd:Qli~e "Caritasu:' jak na .u- Nie dIzIiJw że da'WlOli lkieroWDilcy 
a~1e1n~m. kS'l,ęs:tJW'ole. ?o~ny d.l!~ SIe- "Ca'ru1taw",' m1a.i11mvanrl. pr= ks'ię-
1;He, 'O.lle zał.ow~. pr~naca.IOI?m {l ~a- ży bistlmpów, nie lubili księgowości 
JOt~nym z WmSClWe] sfery. b. ZIe- i iMchlUnik:owości a tym baTdzie· n:e 
n~uanom! b. aIl"Ys:tok,ra:to~. Rleb~ I lubili kOl!l. iIiro1i. ~wadiZone J wre 
lll~ lubił, o~maWl.;~,n.1e Włęc zasił- szcie iinsIpekcje ujawniły wiele po­
k?~ pos.'Pol!tt~ bl~d,akom, . zdemo- ważn"C'h _ mówi c ła,gOOruie - nie 
bj,lIrrowany.m zołnli:erz:om l synom '. J. • .• ą 

K,rajowa Nall'ladla iPowzlięlla jedno­
myślną 'lloChwałę, w ilctÓTej zebrani 
ks!ięża i świec,cy d~,aJla'c~ kMolkcy 
oświad:czyli m. dn.: 

"Powołam przez Rząd do upo­
rządkowania i prowadzenia 
spraw Zrzeszelłlia "Caritas" nie 
będ7Jiemy SZCQlędri.ć wysiłków, 
aby !pełnić swe obowią.zki w zgo 
dzie z IZasad:a1lIlli katolickimi, tym 
ba.Td2liej, :iri jesteśmy głęboko 
!P!NeśWliadcr.lJem, że daJiała.1n ość 
"Ca.rittas'~ i nasrm dWałalność cha 
ryta.tYWD3 i obywatelska jest 
c:ałkOlWlicie rt.gIOdna mrrÓ'W\tło z u-

mal'oro1nych chłopów było na po- d!okłGdnQSCI w ksaęgach, w magazy-
, natch . 

rzadiku dziennym. Lubił naJtomitas;1; N'· d' . . 1 'bił ' . " . ał b" ..' d·· te rz;JiW, 'ZJi! Ilile U I:CYWlIlIlez 
1 popler " pu J;.1Ic:znyml Plen,:tę 'zm'l! ko;nk04 ks. drr'. Milik, adrniln:imra-

sta.wooawsm-em państwowym i 
naik~ poIs.kiej ra,oji stanu, 
jak i obowdą.zu~ymi ka.f.olu{tw 
prawami i p;ITlJe})lisami K.ośoiloła". 

"WyramMny głębokie pmekona 
nie, że właścliiwa i pakiotYC2llla 
posta.wa katolików ,l wobec Pań­
stwa wyn~ nie ty~o z ()Igól­
nyoh naika:zów morailnych kwtoli­
cyzmu, l~ również z przekona­
nia, że JWą,d PIolski Ludowej 
d,ziała zgodlnie z najle:piej poję­
tą polską :racdą, stanu i reaJl~je 
sprawiedliJwość społeca<ną.". 

.;(. * ~, 

Spra'Wa "Ca:r.Ltas" pTZiedJstaJWla się 
więc jalOOO, wyraźnie: było źle, by­
ło dużo lIl:iJeuc.zciwej i szkodliwej 1'0-

bOlty, było drzJiJał.alll:i.e na srzJkodę s.po­
łeczeństwa i pańsriJwa -:pod pła­
SiZ~ re1i,giJi i miłoSlierdl2J1a. T.rze­
ba zło usunąć i SQlkody na;praw.ii: 0-
fia:rmą ;i uczciwą pro,cą, aby "Cari­
tas" był - r!godll1lie 'ZJi! swym celem 
- poż)'lteczną ms'ty'bucją spolł.ec,z­

ną· 
Takie właśruie stanowmko rzajęły 

tysiące - !ZdecydowalOO W.ięksIZOŚĆ 
- księży - d2Jiekatnów, k,anoniików, 
pro~ów, prefelkltów, w:ikialrlu­
SiZY. 

A co na to hierarchia 
kośdelna~ 

I tu ;róW!OliJe~, rz.dJaJwało by się, ni;e 
moz.e być iiIlol'IegO stanowiska, !innej 
oceny, Cihoć rolWmLemy, ile wY-jście 
na jaw silreJndlaiJJi w "Oatl'Ltasie" !ll!i€ 
bylo eiPi!~O!p'artowi miłe. 

Tymc=sem dJotwiad'lljelIIlY SJię rze­
czy obu>I'iZających, wxęcz n.iesłycha­
nycil. J<łIk pod.wjle kumun.ikat z kół 
mian.XldJatj!Ilych, część hi1eraIl'Chii ko­
śClielnei !podejmuje próby zmus.ze­
nia duch{JIWnych, by odmówili udzia 
łu w pracy Zrneszennta "Caritas". 
DowiadUjemy się - a wierrz;yć się 
wprost tnie chce - że część episko­
p8JtU (jednos1lki woibec Sipołeazeń­
stwa. ~ wie.um€j rrz..es.zy duchowień­
stwa) ptróbudle sam.QwolnJie :rozJWiązy 
WIaĆ "Calr.iJtaJS" d owłądlnąć dego mie-
1lliJeI!n. - A więc jeŻle1ń. "Ca!I.'itas" ma 

p.odil.egać konJtrold Slpo.l:eCz;ooj i nie 
może być Iinsltru:menJtean w rękach 
reaikcyjnych biSlk.UiPÓIW -:to niech 
lepiej wcale go niJe będ:zJie! - oto 
s1mJ.ow.isko hńerooc:hów. 

J€'St to - 1P00001laLrzamy - stano­
w.ils1ko obuxmjące, 'W!ręcz ni@łycha­
ue. Jest 1:10 SltaIlliO'Wli'sko jednoc:z.eś11lie 
kompromitujące. 

A więc chomy li uibodrzy. starcy ;i 
sieraty mec'h 'będą porz;bawleni po­
mocy li: oiplieaci - oóż to ich, poJ.ity­
ków w ooIe1Jach obchodZ'i? "Cari­
tas" byłia im. potrzebna dla całkiem 
:iJnnytih ceilów - do [pOdlpJer;an.ia i 'll­
maoo~ani,a wrogów PolSlki Ludowej. 
ByJla rpoitl'zebrua do OOahooWaIl1Iiia po 
d:7Ji:emi<a. Była ~bna o tyłe, o ile 
służyła Ich ~nJte;re'gom i ludziom z 
~Dh "sfery" a pt'IZedle wSiZYst1tini iOO 
amerykańsllcim lTIOOOd.;awcom i m­
spdTia1xlrom. Jeżeli temz bez reakcyj 
rrego ipolityk:iemtwa ma sŁużyć 000-
rym i bi.eda~1IIl - \pO cóż Ii;m ta ca­
ba iLnsrtytucjta? 

iMasika opadła. Uk:a:mło się oblicze 
polityków bez sikr:u!P'ułów, związa­
nyCih me !Z ludem, wśród kt~rego ży 
ją, ale z obcymi sibami, w których 
interesie leży właŚllliJe wrz.matCIlliiare 
reakcji w m.s;zym kDaju, iPodiPl'era­
ode poclrzli:eania, o:słalbiarue naszego 
pańsilwa. WrogUm' PoJsce ośrodkolIIl 
2laIOceanLczn.ym o'C!ZY\'lIZICIZOn.e z niepra 
woŚCi Zrzesrzenie "CaritalS" nie jest 
już pot:rirebne; dnJaJCZe'j jeooak myślą 
szeI"Okie il1Ze'SIZe Poronili. aanerykań­
skJej. 

Ale w POIlsce Ludowe; nąd.zą pol 
skLe lP~a państwowe ID obowiarlu­
ją rlIaT'ządZle'!lia poiLsiJ,>:1ch, ludoWych 
władz !pańsItwowych, !Doie j,a1kLeś tam 
ObWiteSZlCzelllia, które natchniien:ie biQ 
rą z wrogi'ch PoJs!OO rlIagra'l1iClznych 
ośrodków dyspw.ycyjnyoh. "Cari­
tas" będ:zie ,praoowała pod m.rzą­
dem iPatrioty=ego duclJ.owieńs~wa 
i pod ikontroJ.ą SipOłeczną. Ducho­
wtieńs'two, któ;m tak .ldc:Z1l1ie i chęt­
nli.e rzgłosiło swój uooLał do pl'a'cy w 
"Olm',11:asie", ZTIlatjdlZi.e sikutecrz:ną ipO­
moc i ochronę lP:ań'SitWla, lP~d wszel 
kiego rodrzIai.iu ruroiJskami ~ !relPre­
sjami. 

SllanowtiSko Rządu j€Slf; tu jasne ł 
nli.edwu.zmoz.n.e. 

UorlrO\.vierue Zrreszen'iia "Cariltas'" 
w !l'lIi(EY!lt Iliie U\SrZJCZupla ipJ.'a:w ;religij 
an;i :iJl1teresu 'Wierzących. ~~ 
służy ich dobru. . 

Jeżeli chod:zJ. o w:ielik:ie ll'rl,eSZe du. 
chowieństW'a, to 01lJO wY!l"aźnie okre 
ślLło s'Wodą pozycję i odcięło slię od 
roboty .mty/poJsikiej, pmez obcych 
iOOpdirov.oalllJej, odcięło sdę od stano­
wiska r'erukcy,jnej częśCli hieJ:'lalroh:ili 
koocielnej. 

"My jes~y w tej piramidzie 
warstwą na.jUczniejs,zą; my­
sza.ra bra.ć ka.płańska. - mówił 
ks. Pasterna.k wśród g:orących o­
klasków półtora tysiiąca duchow­
nych. Warstwa. dygnitarska.--­
im wyżej; tym mmiej jest liczną. 
I jeżeli pewien fe!l':Dl.ent itbie w 
sensie droda.tnim, twór{!IZYm, to 
wyższe wa.rs.twy t.e;i piramidy w 
hierarohiiikościelnej wPolsce Lu­
dowej będą ,s'ię liczyły z naszym 
głosem - z głosellJl nad'1icmiej­
szych". 
Zdecydowaną ;postawę dołowego 

duclJ.ow:iJeństf:lWa określi! - wśród 
burzliwej oWJa!(!!ji zebranyeh - ks. 
Stanisław OWOZtau:ek, b. wJęzień Da 
ehau, o<knaczony o;rderem ,,Polonia 
ResJtitU'ta". PowiJedrz!iał on mocno li 
wyrain:ie: 

,,~asy feud·a"litzmu minęły bez 
pOWJ'otnie, czasy serlWiUmnu w 
K'oście1e lkato1i~ też pOlWinny 
się skończyć". 
Tak,~eakcyjna część hier-&cl1ti, 

oderwana od 'Ludu ptYlslkiego., lka:mie ' 
s,luahająca. obcyCih insrptil).·aJC(ji - jeslt 
o:samotruio:na, stoli jpT!Zeciw wszyst­
k.iim. 

Jest berzsiWna, a j€tj da:1sr!.e próby 
mąoenLa i szkodiZen'1a rmkQńczyć się 
mogą tylko IbtalDikructwem i przeciw 
niej s'ame<j się obrócą. To 'WIidać dziś 
jasno jaik na diłond:. 

Za słu=ą i epraWcied:lJiJwą spra'Wfl 
stoj ą rzdecydowan.ie IIIlaSY w:ierzą­
cyOO j ogromrua więkSiZOŚĆ piailJri'O.­
ty.cZll1Jeg.oo duchOlWień:srtwa - pmeciw 
niej odtiJzolowaJll.e ,jednootkJi:. 

HENRYK IWROTY8SK1 

Szczecin osk rża reakcją francuską 
tych, ,trt.OlZY swoJ.e credo p0łi;tyezl1e to!!." aIpOS'tOIlsik::i we Wroclawiu, skoro 
ogłasz.!1d. Sttr.zelan~e~ do. dI'l.ii.ałaczy w aktrach"CarwalSlU" mOIŻna znaleźć 
dennokootf:YC,zny~h l ud7J1a.łem w dtokumen1t z podr.z:i:a:1u p:ileniiędwy, L?e­

b~ndraclJ. . .1esnycih. ~ ~~rt- branych IPoocmlS "Ty~a M1łJo­
WJJ&n? w"ęc. w "Cantasne po,daruaz siJerwa" Z dooumen'tu wYlłlika, że 
pG~lJS'~e tyilko. ~~eud~aml d.ruiJa 28.· XI. 1949!!.". a~dlrator 
"PJJech:Oita , ,p~ul~!k, ,,~1JaJa - apos,toJislkli, z ogólnej SIU'll1y ~biórki 
podama bez ~l'e~a.J. n~wlliSika, bez 3 1I'rlil. 198 tys. 1M, pr=naterlla "do 
aJd!resu, )bez ~aaciJchkol~~ danych sw<>dej dyspozycdi na rz;affiłki dla wie 
pe;rsoll'ail'llych .l uza'S'adn~ sk~ loclrzjetnych rodrZJiJn" lIIlildon 200 tys .. 
wyst1l:1'czyło Je:Ino: byli WiOOg..aJlJlll zł, a resztę 1.998 <tys. ~ przekazuje 
PolskI Ludowe]. dla . seminariów ducllownych cho- Przyznam się dziś czytelnikom, . Próby te i. wysiłki . skazane Sąl cych z niepokojem i nienawiścią. nie kom i demokratycznym organiza-

Nielep.iej było gooiJe in<d.j. P. cit8.Ż w Tygodniu Miłooie~" zbie że w ciągu czterech dni pobytu na Je~nak na me~owodzem~. Fakty bo ustanny wzros.i s~ O'bGZU. " pOkoju, cjom polskim we Francji oraz spo­
Stani"ła'W BaJiński IPmł do ks. b~ raJll.O dl~ u'bpgi:clh sierot, s.tarców :i procesie szczecińskim przyzwyczai- Wlem pozostaJą faktarm, a wymo- Związku RadzIeckiego, kraJOW de- wodować zaognienie stosunków pol 
"kupa Radoń~kiego we Włoclaw- ikaleik.' łem się już do pewnego odruchu. O wa ich jest wyraźna i niedwuzn!lcz mokraCii ludowej i naszej ojczyzny. sko - francuskich. 
ku: N:iIe dzi.'w, Il.e nde llub:iJJ: ikootiOOili ks. druch ten polega na tym, że za na. Wiemy, że reakcja tra'nćuska go-.· .. 

• ,Ekscełene~o Kisi. Bismupie! bisilru.p RaJdlOń'Siki z Wro-cławka, s!ko- każdym razem gdy z ust oskarżo- Wynika z nich, źe już w 1947 ro- towa jest zaprzedać i zaprzedaje _. ~~Dowle z ubozl!, re.akC:J1 francua 
P.roszą.c o pmydzialy !ll "Car i- ro dego K'llr1a BiiJslrupia otmymam nych i świadków padło jakieś zezna ku wywiad francuski rllfl:począł. w niezależność własnego kraju nowo- tueJ. Proces .s.zczecms~l w~~ :l<d~mas 

fas", mam ~ 'Pf~QIIl1ni.eć z "Car.i:tasu" 100 kg. m<likd. lPsrz.ennej nie czy oświadcz~nie szcz.egól,n,ie Pols~~ intensy~~ i $;Y8t~tyczną jorskim giełdziarzom. Nie może nas' k?w.a~: DOWIOdł on meZb!Cle. ze. to 
Waszej Eksced.ellClji o naszej zn,a,- d. worelk płatków, dużą Mość mleka kompromitujące władze francuskie działalność o Chal·akterze wybitnie więc dziwić, że ta sama reakcja, ma w.łasme wy z ~opusrz;czeme.m wro: 
jołnośc.i i o tym, że jestem zie- w proSTZJkiU, ik;hlik:la sk:rzyń lrompo,tów odwracałem lekko głowę, by się dy agresywnym. Korzystając z naszej jąca decydujący wpływ na kierow- ~lC~ narodoWI fran~us~l~m~ SIł 
mianlinem li. przy>jacieilem hrabi e- li. 20 kg. ooekoliady, W miesdąc po skretnie przyjrzeć reakcji, jaką 0- gościnności przybywali z Paryża do nictwo wywiadu francuskIego, chę- sWl~doDlie do tego dązyliśCle l., ~d 
&'O Plwtera.". tym ~cie ta sanna Kuma Bi- ne wywołują u oficjalnych przedsta Polski przedstawiciele dyplomatycz tnie podjęła się zadania szpiego- dłuzszego cza~u przygotow~wab8cle 

skupia otrzyin.a1la dals"ZJ€ dwa wOTki wicieli rządu francuskiego obec- ni i konsularni, których głównym stwa i dywersji w Polsce na rzecz grunt dla SWOich prowo~CJl •• Wasz 
No i oc:zywiśoie - wobec taadcl1 mąki pszenm.ed, a 'Późruiej 2 kg. my- nych na sali. zajęciem było szpiegostwo. Ludzie wrogów pokoju. wywl!'d ~ Polsce prz~dslę'".:rz;lął ~a 

ru.·,gumentf:ów - wysłano p. Baliń- dola do goJen:ia, dw.ie ~rzynie kom- Odruch występował często. Każ- ci rozbudowali w naszym kraju gę- '. . wet s~o~ki dla rz;.abeZPleczema sobie 
skiemu 75-kiilogra..'ItOwą paczkę wy- potów Iii kilka sikrzyń IPOmidol'ów, 10 dy bowiem dzień procesu szczeciń- stą sieć szpiegowską, wciągali do OS~OdI:I dyspozycYJne w Waszyn- ~ącznosCl ze sWOJą, ce~tralą w Pary 
borowej żywn'ośc:1. Ale Il'1e. otr2:)'\mał kg. mydełeik i\:oałetowych, worek skiego przynosił nowe fakt.y, kom- niej najgorsze męty społeczne, ele- gtom.e me przyp~dkoWo wybrały zu na w!padek k,onfhktu 'p~lsk?­
ani odlp'owiedzi, ani pomocy cthłop grO'oou, wje1e ro.1.ców iltd. promitujące politykę francuską w menty przestępcze, zdrajców, dezer wy~ad fr~cusk.l dla- przeprowa- francus~i1ego, kt~ry c~C1ehbysCle 
Jan KalITllińsk:iJ · (gromada RozinoWlO, NJe dziw, że lllJie lubiły fr unikały stosunku do Polski, będące ciężkim terów (morderców, kolaboracjonis- dzema .. pomyslaneJ ~la szeroką ska- s~tuczme w.ywolac: Ze~~ll o tym za 
gmina Leg. pow. wło.cJwwski). Pisał ~on,trOl1Ji iPoszcrz.ególne IZlalrZącry pla- oskarżeniel'Il pod adresem licznych tów i hitlerowców. Wywiad francu- ~ę ak~Jl rozkładoweJ w P.olsce. ~.- rowno Robmeau, Jak I Jego .a.genci. 
on . dQ tego samego odtd!zii8łu ;,Gari- cóweth: "CaT'1tasu·', sikoro }<::s. prymas przedstawicieli rządu francuskiego ski sia1:\,iał sobie określone cele: srod~l te przypuszczały, z~. WYWH~.- A jeśli chodzi o nagonkę antypol­
taJS": WYSiZyń!sk;i,... I tu lZlaoCytu,jemy fJ:a- w Polsce. gospodarcze, polityczne i wojskowe. doWI ir~n~usklemu łat~eJ będz~e lłką, zorganizowaną we Francji przez 

"Jestem biedny i kaleka. Maan gment &pTa:woodalllJia z obrad Sejmo W świetle procesu szczecińskiego Szukał kontaktu z podziemiem. Przy w);'kon.ac to ,zadanie, gd~z . będzle dolarowego oberpolicjanta Mocha., liO 
pięcioletnią, có,rOOlllkę. która przed wej Komi.sjli [FTacy i Qpieki S'Po1eC2 nikt już nie może wątpić, źe odpo- gotowywał grunt dla zadania 11am do ?,~g~ ~er~v.:ac ~a tradycy~neJ pr~y- jest ona częścią składową. waszej 
kilkoma miesią,cami została spa- l1iej w końou styC'Zll1iia br.: wiedzialni przedstawiciele francus sów, dla wyrządzania nam poważ- JaZTIl lstm~JąceJ w. narodZie 'polsklll~ walki z narodem francuskim, jest 
l'ali:żc.W3lI1a. Usillnij.e proszę "Ca- "Duże wraJ.ienie' na cdonkach cy prowadzili na terenie naszego nych szkód gospodarczycb, dla osła dI~ E,'rancJl. Obec~le" po umeszko.dlI elementem hecy szowinistycznej, któ 
ritas" o ud7ielenie mi jalciejkol- Komisji wywarł zacytowany kraju wrogą działalność. bienia bezpiec:.:eństwa Polski. Wlemu bandy szplegow ~ranct;slnch rą wzniecacie, by sobie ułatwić 
wiek pOllUIWy materialnej, gdyż przez miłllhsttra Rusiuka. ustęp z Rozumienp.y zakłopotanie kores- Nieodparcie nasuwą się pytanie: przez nasze władz~ beZPleczens~wa, przygotowania wojenne! 
za. wszelką cenę chcliałbym ura- listu prymasa Wy~ńskieg(). W pondentów reakcyjnej części prasy w czyim interesie leżała ta wroga mocodawcy WYWiadu francuskiego ' . • .• 
tować moje dWecko p11Zed ka- liście tym, datoiWanym 2 marca francuskiej, którzy obecni na proce działalność? Dlaczego akurat wy_ z Waszyn.gtonu mogli ~e~:.:cze raz się t A~tYPO~k.l.e fl antYe?~oJOWr łym-
lectwem. Z pomooy "Caritas" 1949 r., PRYMAS WYSZY.fJSKl sie słyszą prawdę na własne uszy, wiad francuski podJ·".ł się tak bru przekonac o fałszywoSCl swoich spe rygi rea CJI rancus leJ zos a w 

• "f - k l ji Szczecinie ujawnione i wyciągnięte nie. 'k~l'Zystałem jesz.cze". POLECIŁ KIEROWNICTWU PO a którzy jednocześnie otrzymali mi- dnego zalIania? Przecież nie mogło u ac • . . . 
Do lPodlania dołąc:wIlJa była Otp!itOia! SZCZEGÓLNYCH ZAKŁADÓW sję zniekształcenia tej prawdy, by (lno leżeć w interesie narodu fran- Jakże śmiesznie i wręcz kompro- na swmtlo dZIenne. 

ki". pl'oboSIZ;C7.Ja An:zooge, k;tóry popie I KOŚOIELNO OPIEI{U~- nie dotarła do społeczeństwa fran-Icuskiego, ldóry cieszy się z każdego mitująco wyglądają obecnie, w W Szczecinie reakcja francuska 
raił !prośbę bęq'ą'Cego w ciężkim ipO-1 CZYCH, ABY ZAPOBIEGAŁY cuskiego. stąd ciągłe próby zbagate nowego sukcesu Polsld, który żyw~ świetle procesu szczecińskiego, poniosła dotkliwą klęskę. Prawda o 
J'ore.niu cthłopa. Nd,c to jedlntalk nie "POWTARZAJĄCYM SIĘ KON- lizowania procesu, wysiłek podjęty dla naszego I!;:raJll tylko uczucia twierdzenia reakcyjnych polityków tym dojdzie również i do narodu 
pomogło. TROLOM KOŚCIE,LNYCH ZA- pr;~ez paryski i wtórujący mu 10n- przyjaźni i sympatii. francuskich jakoby aresztowanie francuskiego, ldóry walczy męzme 

NiiJewJel.e te.ż mogło jpomóc pięćset, KŁADÓW OPIEKU.fJCZYCH dyński i amerykański aparat propa Wywiad francuski rozwijał w Pol przez władze polskie szpiega Robi- z rodzimą reakcją w obropie poko-
zlotych uhogiej wdowie AnIllJiJe Ka- I ~RZEZ RÓZ~E KOMIS Jp'. gandowy, by pomniejszyć odpowie- sce swą odrażającą działalność na neau miało rzekomo skłonić rząd ju, w obronie tej samej świętej spra 
c'Zol~i.ewic~owej, kitóm taiki :to "za-! Me włcuaze 'PH~we, kt~~,re wy- dzialność. rządu francuskiego za fak zamówienie antypolmjowych kół 0- francuski do rozpętania dzikiej, bar wy, o którą walczy cały naród pol­
slJ:ek" otrzymała !llia pogr.zebswOj.ed : plialaa~y "Can1Jasowl. nuliardow~ ty uJawmone w Szczecinie. borz;u imperialistycznego, obserwująbarzyńsldej hecy przeciwko Pola- ski. J. Cywiak 
martki. naltomiastf: C1Złonik:ow:i.e wzą-; dotacJe,. ~:v~d:zJiły kont~olę ~ 
du włocławsmi "Cariltas" pr~a-: WIO'bec: ae,1 wYIl1~ilw~. zar:ządzl'ły - p 
wali so,jyje jlako ;p-ożYC2lk:i _ 2O,UOO : zgO'cittie rz OboWlązUJąC.Yln1 usrtawo-
tl.ł Iks. Józef Twaroy, 30.000 l'ił ks. d[·. \ dawstwem -:- lPO;,;,ołia11lie nowych. za I r O C e s 
MajdoI1.'lki, ,1'z~d6w "C~'r;ltalSu dU,~ dJal?zego: J.ak , 

. .• .,. ł na;JwydJaJtn'leJsrrego dJzi1ałamJ1a teJ 111- , 
N:J.etleplleJ było. w. 01li~, . gd.,ue ; s:ty:tu.cj'ii. Do 2lail'ZądlU weszli wyłącz- l • 

w Szczec·inie 
c:zło.n,ek za:rUidu "Ca:r.iltaiSlU" UiIlZ. J;l- l nie obywatele _ ikJatollky, nie~;o'sma- ' 
1'1'an Neyman Qt1'zymał 2~1 kg OIZe- l kOlWialn!i. cie5zą.cy się fZJaufs[lJ.em spo- d k· h d t d f k·· k· · 
kol:acl:y! kawy, .ikJaik,a10, sOlkow OIW1OCO-'łeoZJeń's~~~a ~ IW ogromne; ' .. viękStlo- elllllS Ule o y ne IDe o y rancus leJ rea ClI 
wyah !I konsetrW. IŚCi księila. ' 

'Nieii.e,piej było iW Grudlziąoou, Odzew (Dokończenie przebiegu czwartego dnia procesu szpiega Robineau i wspólników) 
gdzie bl'at ks. bi~-upa ordynariu-
sza I{'cuz:im;j,erh Kow181sildJego, p. Sta opinii publicznej 
lll:5'MW Kowalski o1=ymał SipO~ą pa i duchowieństwa 
kę ikOlllJSerw i tlekarS'tw. 

40 kg streptomycyny 
Gospodi'l1l.'kę w "Oaxwas<ie" cecho­

wały nrl.e iyWJro tego il'odzaju nadu­
życia. Maa.'J:lI()ltraws'twtO dóo;r społecz 
nych też nie n<aleiJaJo tam do rzad­
['.Qiśc:it. S0oz,egóJn:ie jBlSikire:wy !przy­
kład - to strepto.my'cyna. W 00-
dzi,ale ta,rno'Ws1jpm dOiPóty nie roz­
d:zielano wśród chorych tego be,zcen 
l;tegO lekail'srtwa" dopóki się me ze­
IPsuło. W jednym '!;yJikQ oddzliaJ.e kra 
ikowskim :i!n~cja 1V'Y'kryła teraz 
40 kg s1:,repttomyc:yny, któr'a na szczę 
śde n.ie straciła W<lrtoścń 1eozniczej 
do .:oku 1951 włącrmie, Zdąż:YIIIlY je 
SlZ.DZ.e wykol't?ysttać , tę dL'brzymią 
ilość g'pe,cyf;i!ku - o~brzymią, SIkoro 
30 g.ramów wY'sbM'OZIa, by urntować 
życie luazkie! 

, ' A NUŻ do tej POd"Y rzmaJl'ro cho­
rych grużlików, bo streptolmyc."Y11Y 
brakło? 

BrtakW'I. Nie, SltireptOill'lyCYtDa b~i 

Sapieillltii. salf;- mYŚlą.cemu czło­
wiekO'Wi ,'Wy>s.wozy. Dodajmy: my­
śląc'emu i uczciwemu. Toteż szeroka 
opńniJa jpuhl:iJcZIla, a !Z lllJią ra.z€1ffi licz 
ne l1ZJesz.e ks,i'ęży w oałym krn.ju !lta­

re'agowały zd.e,cydow:alllJie i zgodnie. 
Na zebrG,\liiacll, !które odlbyły s,ię we 
w.szYlStikich więlksrzych mi'aSItach 
PolsikiiJ z tldzit~em ootek ks:i 'ęży­
dudlJClWJieńs,t'Wo i śwreccydrzJiałacze 
katoli-ccy wymrz!illi, w goqcych nie­
rarz słCJlWlach, swoje obU11Zienie wobec 
tylu trnaltactw, pokrywanych firmą 
mi~ua:tedz~a, Wyrazi.ili swoją soldtd!a'l.'­
Il!OŚĆ z aikcJą irŻą~u, zmi8J."iZającą do 
urzdJrO'Wlitęnia SJtoSIl.1JrlikóW w instytu­
cj:il, która jem ii. poży'teczna i p~ 
trzebna spo:lecczensib\.V'I.l. Setki a{się­
ży, rz;narui drziiał:aJclZe katoUc-cy il<głosili 
się do pcr:acy w nl{)lWYd'l za:rządach 
"Ca~"i1;ia\Su'·. 

p.rzy'ta:czać te llrliome ' uch,wały 1 0-
śvwadcUJo:tia księży, wyliczać tysią­
oe na1Zwislk diuchowretlsrtwa - nie­
pOdobna,' Ogren!i,ozynny sdę do przy-

(Dalszy ciąg ze str. l-ej) Szczecl!n.ie, gde;ie p.ra.c~je jego "ko-
Następny świadek ROCH WOJ- leg,a". Świad.ek dostarczył Blau5'tei 

'.rAS roz,poe.:nał na ławie oskarżo- nowi pieczątki i blankiety urzędo­
nych Drouet i Klimczaka, SWi,adek we PUR. W późniejszym okresie za 
ten zeznał. że w 1947 r . zawarł zna komunikował Blaustei'l1.O\'1i, jaką i ­
jOt!11.0ŚĆ z oskarżonym Drouet, a re lość mięsa dostarclZa się pewnej je­
.lego pośrednictwem z wj.cekonsu- dnostce wojskowe]. 
lem Bardet. Bardet dowiedzie:ws.zy świadek HENRYK CHRZ.4.SZ· 
się, że świadek zn.ajduje się w baJ: CZEWSIU zeznaje, że Drouet orga­
dzo ciężkim położeniu ,mate:'lalnym, nizowal ,,v Słnpsku Towarzystwo 
wręcrLYł mu 3.000 ' zł. i zażąda,ł w łAł Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Towa­
mian za to "us.:ług" s.zpi:egows~icih. rzystwo to istniało zaledwie kilka 
Świadek ZYGMUNT KILIAN miesięcy. świadel, jako prezas tego 

stwIerdrz;a, że w 1948 r. B1austein Towarzystwa rozwiązał je, ponieważ 
vel BorkoWSki zap.rOtP0jOWał mu wydały mu się podejrzanymi częste 
pl"lzystf:ą.pie.p;i.e do' ws:półpr ,cy z Iran kontakty oskarżonego Drouet z kOD 
cuską siedą ,se,piegol\vSlką Blaustein I sulatem francuskim. Członkami tego 
vel Borkowski mówił wówczas, że I Towarzystwa. byli również osk. Klim 
wi,adomości seJpiegow.sl:cie pr7..eKazu- czak i jego przyjaeiólka Genowe1"a. 
je do kOIlJSlUlatu francustkiego w Zielińska. 

Ś,*. Mazowiec demaskuje na sali sądowej 
członka bandy terror'Vstycznei 

dezertera - oskarżonego Pie"')d~\eg() 
Zeznania obcią~a.iące Piclackiego I żonym w Wojs\u Polskim' do paź­

złożył świadek BRONISŁAW MA· dziemika 1944 r. 
ZOWIEC, który służył razem z oskal' Wbrew wyjaśnieniom Piela· 

ckiego, złożonym na wczorajS'Zej 
rozprawie, świadek stwierdził, 
że Pielacki, stacjonując na tere 
nie woj. rzeszowskiego, nawiązał 
kontakt z bandą terrorystyczno­
rabunkową "Pancernego" i po­
czął namawiać kolegów do ueJe 
czki z pułku do bandy. Wkrótce 
Pielacki i świadek uciekli z bro 
nią w ręku i przystąpili do ban­
dy, wraz z którą brali ud.:iał w 
trzech napadach na działaczy de 
mokratycznych .i funkcjonariu. 
szy M. O. Banda rJokonała 
trzech morderstw na członkach 
partii politycznych. 

Zapytany o późniejszą działalność 
szpiegowską oskarżonego Pielackie­
go, świadek podaje, że Pielacki spo­
rządzał plany lotnisk, od niego zaś 
żądał dostarczenia planów pewnego 
lotniska, mostu oraz. danych o jedno 
stkach wojskowych. Od stryja świlld 
ka oskarżony żądał wiadomości f) 

tl'ansportach kolejowych. 
W związku z zeznaniem Mazowca 

sąd przesłuchał dodatkowo oskarżo­
nego Pielackieg:~, który PRZYZNAŁ 

SI~ DO DEZERCJI Z BRONI.4. W 
R~KU. Przyznał również, że wstąpił 
do bandy "Pancernego". Zaprzeczył 
natomiast jakoby brał udział 1V 
większych napadach • 

PRZEW.: - Oskarżony brai 
więc udział w mniejszych napa­
dach? 

Pielacki daje odpowiedź twier 
dzącą i dorzuca z cynizmem, że 
podczas tych napadów uie za­
mordowano r.ikogo, ale "zadawa 
no tortury" trzem działaczon: po 
litycznym. 
PROK.: - Czy oskarżony Robi­
neau, prosząc oskarżonego o 
skontaktowanie z podziemiem, 
wiedział do kogo się zwraca? 

OSK.: - Wiedział, żc byłem 
w organizacji podziemnej. Wie­
dział o tym również osk. Blau­
stein. 

W odpowiedzi na pytanie obrońcy 
osk Borkvwski vel Blaustein >;8-

przeczy] t6mu ostatniemu oświadcze­
niu. 

Na tym rozprawę przerwallO- do 
dnia .~O lutego 1950_1\ 
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_ ęwi-ąioy<rY ~ongreil ObrOllCÓ\y P?- f?I"my. Toczy się ona na całym świc I J.dn,k"', m'mo w",y,tki,' _od dy woj~ 'P'dala n.g1. n •• "ody, .0 ~ 
kOJu, ktory Sl.ę ?dbyl w kWletmu Cle. Obrońcy pokoju rozwijają swą skich zarządzeń reakcji, głosy w stawiając je przed faktem już roz- .I_~liiill,-i._aii ___ IiI,JI,_. ___ ... __ ....... __ .. 
r. ub. w Pary~u 1 Prad~, zapocząt- ~ziałalność wszędzie - od USA do obronie pokoju rozlegają się coraz poczętej wojny. Potężny ruch obroń _ _ -
k?wał zorganl.zowa~ą walkę 'p rze- Nowej Kaledonii, od Londynu do silniej. Potężny ruch mas ludowych ców pokoju świadczy o tym, że na- Ob ' I d b'. , 
clwko niebezpl~zcns.twu noweJ woj Cypru, od Szanghaju do Atlantyku. przeciwko agresorom i podżegaczom rody stanowią siłę, która zdolna •• 0 n cy u o OS co w 
ny. ~ Kongresle wZięło udzla.ł 561 * • * wojennym, ruch walki o niepodle- jest okiełzać agresorów". 
O!"gan1zacdł narodowych z 7~ kra- Imperializm międzynarodowy pro- głość narodową t pokojową współpra Niebywały zaiste rozmach ruchu 
jow Graz 12 międ2ynarodowych or- wadzi zaciekłą walkę przeciw obroll- cę narodów rozwija się coraz szerzej. na rzecz pokoju odzwiercłedla 
ganizacji dem?kratycznych. Delega- com pokoju. Na porządku dziennym "Minęły czasy - powiedział G. umocnienie się obozu demokratycz 
ci ~stęp~ah ~ imieniu 600. m~- są zarządzenia o zakazie kongresów, Malenkow w swoim referacie wy- nego, na którego czele stoi Zwią-
llonow ludzi, ldorzy prz!ł~czyli su: strzały do zebranych na wiecach i głoszonym z okazji 32 rocznicy Re- zek Radziecki. Obrońcy pokoju 
do obozu czynnych obroncow poko- demonstrancjach, policyjne prześla- wolucjl Pazdziernikowej _ kiedy wszystkich krajów niezłomnie wie 
.tu. Wybrany przez K0!Igres SŁa!y dowania uczestników ruchu walki o imperialiści mogli przygotowywać I rzą w swoje ostateczne zwycięstwo. 
~iędzynarodowy K~tet. Obron- pokój, a zwłaszcza jego przywódców. wojnę w głębokiej tajemnicy i kie Wierzą. i zwy ciężą l 
cow Pokoju, stał Się osro.dkiem 
wspaniałego, stale rosnącego ruchu 
mas ludowych w obronie pokoju. N auka przy warsztacie 

Szkolenie i doszkalanie zawodowe w PlPW Nr 1 
Instruktorzy czuwpjq nad wy konaniem planów i jakościq produkcji 

• lak już podawaWmy, rząd ZSRR zwrócił się do USA, W. Brytan.ii i 
Chili Ludowych ze słusznym i należycie uzasadnionym. wnioskiem o po­
ciągnięcie do odpotdedzialności przed TrybWlalem. Międ:yna.rodowym 
- cewr:a laponii, Hirohito, i 4 generałów japońsTcich, jako irnpiratorów 
i organi::atorów przygotowywanej wojny bakteriologic.znej. Oficjalnej odpo_ 
u:iedzi Dep. Stanu na tę propoz):cję jeszcze nie ma, lecz, "dobrze poinfor_ 
mowani" komentatorzy u"(fszyngtoliscy już dziś twierdzQ, że kola Tządmce 
L"SA odr::UCQ "prai{ld?poclobnie" żądanie radzieckie. 

Drugi fakt, Trybunał 'WojsJ .. owy w Norymberdze skazał na karę śmierci 
]6 hitlerowcóLc, zbrodniarzy wojennych, wśród których są tacy ,lDtoryczni 
bandyci. jak np. b. generał S. S. - Ohlendor/, dou:ódca t. zw. Vemich­
tungs _ Truppl1/t II bolm osłan'ionego t'on - Mannsteina. Litościwy wielko. 
rządCII Tri:o"ii, ((J/Ieryhl1'ski "tcysoki J.-oTlti3arz" - Mac _ Cloy naJ.a:al 
jedna'" wstrzymać rcylrolUlTlie wyro"" i powołał do życia specjalny komitet 
w ceZu... ,.rerci=ji" orzeczenia Trybwwl/l .. 

Od cmsu Kongresu upłynęło oko­
ło 9 miesięcy. Obecnie w walce o po 
kój bierze już udział ponad 80 kra­
jów. Organizacje bojowników o po­
kój po.wstały nawet w tych pań­
stwach, w których szaleje reżim fa­
szystowski. (PortugaLi.a, Unila Połud 
nl{lwo - Afrykańs.ka), w najbardziej 
nawet ciemiężo.nych i zacoran~'eh 
koloniach :Nigeria, Kamerun, CZ3d). 
Już po zamknięciu Kongresu Stały 
Komitet otrzymał od wielu maso­
wych organizacji politYC'ZIlych, kul­
turalnych, kobiecych i religijnych 
różnych krajów deklaraoje o przy­
łączeniu się do światowego ruchu 

Walka o wykonanie planu i szl,o 
lenie zawodowe stanowi nieustan­
ną troskę załOgi PZPW Nr. 1. Obie 
te akcje prowadzone są .planowo, 
jako nierozłączne. Bowiem stałe po 
dnoszenie kwalifikacji kadr zape­
wnia wzrost produkcji i przyspie­
sza postęp techniczny. 

własne krosno, podchodzi z lękiem 
do pracy. Instruktor musi wdrożyć 
go do samodzielności, a co najważ­
niejsze, uczy go przechodzenia z je 
dnego gatunku na drugi, gdyż tego 
nikt w okresie Pl·óbnym nie może 
dobrze się nauczyć. 

Trzeci fakt: Trybunał w Nor)'1nberd::e llr::Qd;;il też sprarvę grupy b. 
gdy ktoś nauczy się szybko robić, dyplomatów i polityków hitlerowskich, z zastępcą Ribbentropa - Weiz-
ale narzuca tyle błędów, że to dys saecJ.-erem i ostatnim premierem:: r. 1945 _ tzw. von l(rosigJ.'iem 114 

obrońcew polwju. 
W okresie od ma,ja do grudruia 

1949 r. odbyły się ogólnonarodowe 
kongresy i lwnferencje zwolenni­
ków pokoju w 46 krajach, w tej licz 
bie w USA, w Angli~, Indiach, Chi­
nach oraz we wszystkich krajach 
demokra.cji ludowej. Na kongresach 
tych i konferencjach ' powolano na­
radowe komitety obrońców pokoju, 
które utrzymują stałą więź z Ko.mi­
tetem Międzynarodowym w Paryżu. 

W krajach, w których - ze wzglę 
du na terror fasrzystowski wzglę­
dnie ucisk kolorJalliny - komitety 
obrońców pokoju IlIie mogą być ofi­
cjalnie utwoITlone, działają na wpół 
lega.lne lub n:ielegalne grupy "/:WO­
ile.nn1ków pokoju, w miarę swych 
możliwości pełniąc funkcje narodo­
",rych komitetów, tam zaś, gdzie po­
llcja liiJrwiduje nawet te nielegalne 
gruPJZ. działają poszczególni kores­
pondenci, którzy podtrzymują kon­
takt z Komitetem Paryskim. 

Stale rozwija się prasa obrońców 
pokoju. Stały Komitet MiędzYll'aro-· 
doWy wydaje w Paryżu miesięcz­
nik: "Obrońcy pokoju" w językach: 
franc skim, ar.gielskim i his7lpań­
akim; miesięcznik ten posiada debit 
w .76 kraJach. W BrazyliJi, NorwegU, 
Argentynie, Szwecji, Czechosł<YIva­
cji, Guatema1i wychodzą specjalne 
czasopisma i biuletyny. 

Komitet Międzynarodowy utwo­
rzył . bibliotekę książek, broszur J 
albumów, wyd,3wanych przez 0-
brotków pOKoju w różnych (Zakąt­
kach kult 1Jiems'kiej. Znany plakat 
pęd'lla francuskiego malarza postę­
powego, Andre Fougerona. "Obro­
nimy po-kój" wydany został nie tyl­
ko ·w Europie Zachodniej i Skandy­
na.w]'l, lecz również w kraJa~h Da­
lekiego Wschodu i na wyspach Ocea 
nu IndyjsIdego. 

Narodowe Komitety Obrońców 
Pokoju organizują i przeprowadza­
ją kolejne kampa·nie na rzecz poko­
ju. Tak więc we Francji organiza­
cja "Bojownj,cy o WoLność i Pokój" 
prze.prowadzrlła H-dniową akcję 
walki o zakaz broni atomowej, wy­
suwając przy tym dwa konkretne 
hasła, dotyczące bezpośrednio naro­
du francuskiego: pierwsze z nich -
to walka o zakaz przechowywania 
bomb atomowych na teryto!rium 
Francji, drugie - żą,danie natych­
miastowego zawarcia pokoju z Viet­

PZPW Nr. 1 podobnie, jak inne 
fabryki, przyjmują co pewien o­
kres czasu nowe niewykwalifikowa 
ne siły, kierowane w zależności od 
zapotrzebowania do różnych oddzia 
łów. Najwięcej młodych sil uzysku­
ją tkalnia i przędzalnia. Są to zara 
zem oddziały, wymagające naj dłuż 
szego szkolenia. 

Uczeń przy warsztacie 
przodownika pracy 

Szkolenie uczniów, bo tak nowo­
przyjęci są nazywani, odbywa się w 
ten sposób, że na okres mniej wię­
cej trzech miesięcy oddaje się ich 
pod opiekę robotników wykwalifi­
kowanych. W tkalni na przykład u 
czeń pracuje przy krośnie przodo­
wnika pracy, który zaznajamia go z 
wszystkimi tajnikami dobrej produ 
kcj!. Początkowo uczeń przypatruje 
się tylko robocie, później tkacz po­
wierza mu raz po raz swe krosno, 
pilnując jednak ruchów ucznia i 
dbając, aby produkcja w niczym 
nie ucierpiała. 

Czasem już po upływie trzecq ty­
godni, możemy uczniowi powierzyć 
własne krosno. Czasem i trzy mie­
siące nie wystarczą, abyśmy uzyska 
li pewność, że uczeń da sobie r~dę 
samodzielnie mówi kierownik 
tkalni, toW. Badczalt. 

Tow. Bartczak przywiązuje wiel­
ką wagę do szkolenia zawodowego. 
On tei: wraz. z majstrem i instrukto 
rem szkoleniowym decydują o tym 
czy uczeń posiadł już potrzebne tka 
czowi kwalifikacje, czy można go 
postawić przy samodzielnej pracy. 

Tak się już pr:l:Yjęło w PZPW Nr. 
1, że ambicją każdego wykwalifiko 
wanego tkacza jest "wypuścić" ze 
SwYch rąk dobrze wyszkolone siły. 
Wszyscy na przykład wiedzą, że An 
na SzpaltOwska nauczyła tkactwa 
swego męża, Stefana Szpakowskie 
go, który dopiero w 1946 r. stanął 
przy krośnie. Dziś tow. Szpakowski 
jest znanym przodownikiem pracy, 
prowadzi najlepszy w przemyśle 
wełnianym zespół najwyższej jakOŚ 
ci. Również tow. Maria Terpilako­
wa jest "wychowanJ,ą" PZPW Nr 1. 

Samodzielna praca -
to jeszcze nie wszystko 

- Prócz tego uczę smarowania 
krosna i naciągania mel. Wiemy, 
jak duży wpływ wywiera to wszyst 
ko na jakość produkcji. Poza tym 
ważne jest również poznanie właści 
wego chronometrażu, tzn. umieję­
tnego podziału pracy w ciągu 8 go 
dzin. 

Tow. Podgórski także starannie i 
gorliwie wykonuje .swe zadania in­
struktora szkoleniowego. 
-Najważniejsze dla nas jest to, że 

by nauczyć robotnika starannej 
pracy. Toteż widząc, że słabo wy­
kwalifikowany robotnik uzyskuje 
dobrą jakość wiemy, że z ilością 
podciągnie się łatwo. Gorzej jest, 

kwalifikuje towar. czele. Orzec:enie IJrzez trybunał lw.ry więzienia niestrudzenie miłosierny 
- My właśnie walczymy o jakość 

produkcji - dodaje tow. Pijanow- p. Mac Cloy u=llal za konieczne ... złagodzić, i to tak wyrainie, że np. u:.spo_ 
ski. - Uczymy dobrej i wydajnej 1/IIlially ł.'on - Krosigk, pp z.aliczeni" lit/t aresztu prewencyinego, buja już 
pl'flCy. Cieszy mnie na przykład, je- dziś na 1t'Olności. 
żeli mam takiego robotnika jak An CZ!oo/'ty fala .. , Ale pocóż mnożyć tell rejestr, do -którego niemal każ_ 
toni Bugajski, który już po 8 tygo dr dzieii, ;lor:uca nOtce pozycje? Bo dziumyrn "zbiegiem okoliczności", 
dniach nauki przy krośnie otrzy- taT.: się z((wsze jahoś składa, że ileJ.-roć chodzi o uniemożliwienie wymiaru 
mał własny warsztat. Teraz śledzę 

sprUŁciedliwości IV stosunku do zbrodniar::y laszystowsl.ich, lub o sprou:a_ 
j~o postępy. Pierwszego dnia samo 
dzielnej pracy wyrobił w ciągu 8 d::enie tego wymianl do form żałośnie karykaturalnych, "litościwi" AmeTy. 
godzin 18.000 mtr. wątku i dał to- kanie z kół rządzących stajq natychmiast do apelu i z gorliwością godną 
war czysty. Drugiego dnia przez 6 i lepszej sprutey biorq pod swq wysokq protekcję najgorszych wyrzutków 
pół godziny osiągnął już 21.000 mtr. człowieczerist/m - gu:alcicieli pratcu, morderców, ludobójców. 
To znaczy, że chłop jest zdolny i Pojęcia amerylcar'tskich imperialistów o sprau'iedliwośd są - jaT. to Id. 
będzie dobrym tkaczem. dzimy coraz czę.kiej _ bardzo osobliwe, zaś jakie są źródła tego zdumie_ 

Sumiennie prowadzone szkolenIe dł b 
zawodowe w PZP\V Nr. l stanowi wajqcego zaniku poczucia pm/ca i moralności, tlumaczyć ligo nie potrze a. 
rękojmię, że fabryka zadowalająco Rzec: jasna i . oc::ywis!~, ż~ te ~ró~ła le~~, tV slt!rze na~;;!tpel1tiej politycznej:, 
wyl.onywać będzie swe plany zaró- a płynące z nich strunlleme "mtlosterd::aa są przyslo!nou'ą "wodą na młyn 
Wno pod względem ilości, jak i jako m~zelki.ego rodzaju - NEOFAS'ZYZMU. - B. D. 
ści. B. Drzew. l ................................................................................................... . 

Przy~pieszylDy WYKO A IE PLANOW i ulepszymy 
Maso.wy udział kobiet na 

Bezustannie napływają nowe zobo­
wiązania indywidualne, zespołowe 
i oddziałowe, obejmujące wszystkie 
zakłady pracy i instytucje na terenie 
Łodzi. We wszystkich nich przebija 
gorliwa troska o szybkie wykonanie 
planów produkcyjnych, o podniesie­
nie jakości, o zlikwidowanie marno­
trawstwa i brakoróbstwa. 

ROBOTNICE PZPW Nr. 35 WALCZĄ I CZŁONKINIE SPOŁDZIELNI 
O JAKOSC I ILOSC "KONFEKCJA" 

PODNOSZĄ SWĄ PRODUKCJĘ 
Zespół tow. Szmale w składzie Kobiety, zatrudnione w spółdzielni 

8-miu osób, pracujący w skręcalni, pracy "Konfekcja", zobowiązują się 
podniesie ilość produkcji o 2 procent, wykonać plan produkcyjny za mi e­
a zespół tow. KiedzYllskiej będzie siąc luty w 110 procentach, oraz 
wytwarzał o 2 procent więcej przę- przestrzegać dyscypliny pracy, 
dzy I-go gatunku. Zespół tow. Dymek 
ze szpularni zmniejszy do minimum 

KOBIET V Z PZPDz. IM. DURACZA ilość odpadków, a zespół tow. Dury 
PODEJMUJĄ PRODUKCJĘ podniesie wykonanie baz akordowych 

PONADPLANOWĄ. o 2 procent. Zespół tkacki tow. Pohl 
Członkinie Ligi Kobiet przy PZPDz. będzie produkował o 3 procent wię­

im. Duracza zobowiązały się do 8 cej primy, niż dotychczas. Zespół 
marca wykonać ponad plan 12 tys. low. Gożllńskiej, członkini ZMP, w 
sztuk go~owej .bielizny: . ~róc~ te!:!o cerowalni, podniesie o kilka procent 
postanow}ły !lle spoznJ.ac SH>" n~~ ·ak.ość tkanin, Podobne zobowiązanie 
opuszczac dm pracy l prowadzlC I l., . , 
akcję uś~adamiającą wśród kobiet złozył zes~oł tow. Zieml~skiej oraz 
niez~gamzowanych. tow. KędzlerskleJ. 

ZOBOWIĄZANIA ROBOTNIC 
P.Z.P.W. Nr 39 

NA DZIEŃ 8 MARCA 
Z okazji przypadającego w dniu 8. 

marca br. Międzynarodowego Dnia Ko 
biet, tow. Maria Czarnecka - z ra­
mienia Komisji Kobiet przy P.Z.P.W, 
Nr 39. - zorganizowała z udziałem 
kobiet kilka zebrań oddziałowych. 
Na zebraniach tych wezwała gorąco 
wszystkie robotnic.e naszych Zakła­
dów do podjęcia ilobowiązań oszczę-

10 proc. zalogi we współzawodnictwie pracy 

Dzień 8 Marca 
dnościowych i produkcyjnych. Apel 
tow. Czarneckiej przyjęto z ogólnym. 
uznaniem. W Oddziale I-szym, ko­
biety zatrudnione w tkalni zobowią­
zały się podnieś~ wydajność o 5 proc. 
a jakość o 10 proc., w skręcalni po­
stanowiono zwiększyć wydajność o 5 
proc. I zmniejszyć ilość odpadków o 
3 proc., szpularki zobowiązały się 
zwiększyć wydajność o 6 proc., oraz 
zaoszczędzić cewek I art. pomocni­
czych o 2 proc. Kobiety, zatrudnione 
na krzyżówkach, podjęły się zw:ięk­
szyć wydajność o 5 proc., natomiast 
iloś~ odpadków zmniejszyć o 3 proc. 
Na Oddziale II-gim tkaczki zobowią­
zały się podnieść wydajność o 5. proc. 
i jakość 10 proc., skręcarki wydaj­
ność o 5 proc. i odpadki zmniejszyć 
o " proc., szpularki wydajność o 5 
proc. i zaoszczędzić cewek oraz art. 
technicznych o 3 proc. krzyżówki, 
zwiększyć wydajność o 10 proc. i o 3 
proc. zmniejszyć odpadki. Na Oddzia 
1e III-dm robotnice tkalni zobowią­

zały się podnieś~ jakość o 12 proc. 
i wydajność o 7 proc., prządki wy­
dajność o 10 proc. I o 10 proc. jakość. 

Ponadto kobiety, zatrudnione w 

namem. Petycje i manifesty, zawie- Prócz nauczania uczniów fabryka Jeszcze "IV c i ągu IV kwartału 19-!9 W c iągu tegoż IV kwartalu zorgani 
rające postulat bezwarunkowego i prowadzi doszkalanie słabo kwa1ifi- roku załoga PZPW Kr 36 uczestniczy zowano 22 zespoly najwyższej jakości, 
natychmiastowego zaka.ru broni ato kowanych robotników. stale bo- ła. we współzaWOdnictwie pracy w 56,S które wydatnie przyczyniły się do pod 
mowej i zaprzestania zbrodniczej po wiem nawet wśród starych tkaczy, procentach. W miesiącu styczniu od. niesienia jakości produkcji o 3,4 pro 
liltyki wyścigu zbrojeń, podpisały istnieje pewien odsetek takich, któ setek ten wnós! do 70 procent, ob2j cent w porównaniu z pierwszym kwar 
setki tysięcy obyWateli francuskich. rzy nie wypełniają bazy produkcyj mują,c niemal cał:} załogę produkcyj tulem. 

odznak~ i dyplomy. przodowników. Wie 
rzymy, że ten rozmach załogi produk 
cyjncj PZPW Kr 36 w dziedzinie po 
pularyzacji współzawodnictwa, wkrót 
ce obejmie całą, bez wyjątków, zalo 
g~. 

biurze, podjęły się zaoszczędzać ma­
teriałów piśmiennych na sumę zł. 
5.000.- miesięcznie, . zaś kobiety z 
Wydziału Personalnego zobowiązały 

się wzmóc dyscypilnę pracy. 

(-) J. Olkusz 
P.Z.P.W. Nr 39. 

Nieda'WIlo przeds'bawiciele organiza- , .,,- ·1 • ·k··· .. nej . Inni ją wykonują, lecz jakośc ną. 1,aJ epszyun wym aml l OSJąglllęCJa 
oji "BOjownicy o Wolność i Pokój" ich produkcJ·i powstawia wiele do Do tak szyuldego rozwoju ruchu mi w tym kwartale może poszczycić 
wręczyli pl'€zyd>entowi RepubLikl, 

życzenia. I współzawodnictwl1. WBród naszej zalo_ się tkacz z IV oddziału, Stanisław Auriolowi, podpisane przez 6.892.700 ł' ... b 
obywateli francuskich biuletyny, Tymi słabymi tkaczami zajmują goi przy~zynily si\) w g owneJ ~; erze Roslak. Wykonał on 1] 5 procent a 
zawierające oświadczenie: "GŁO- się specjalni instruktorzy. W PZPW I rl'gl:larllle. przcpr0.wadzane ?dd zlałowe zy akorJo\'fcj, a w tym 100 procent 
SUJĘ ZA POKOJEM". Nr. 1 tego rodzaju instruktorów j pO~Jed7C1l1a kOffiltctu ,: ~p.uh.aw()d111~ ek tn' 

We Włoszech kampania prowadzo jest dwÓ('h: tow. Pijanowsld i tow. t':IL Ol·az ma owe . zOUOw1:1: aOla rob?t 'rkn~z Staniolaw Ro iak nic był jeclnok 
na jest pod hasłem: "ŹGłnierze wło- Podgórski. Każdy z nich doszkala ulk6w lm uczczen;u ~· o~znl(:y urodzl!l odosobniony. Podobnymi wy uikami 
IScy nie będą, najmitami w służbie miesięcznie od 5 do 7 osób. Nie są Tow. Stalina: ~:OWlllCZ .ŚCJ:Jl1. w,pol pochlubić się mogło wi elu pracow,ti 
imperializmu zagranicznego". W cią to grupy, ludzi pracujących na je- praca OrganJzacJl Pnrt)"tJnc.J z Ba,lą, ków naszych zakładów. Kic więc d~i 
gu grudnJia 1949 roku w 26 dużych dnym oddziale. Instruktor obserwu Zakładową, przy rozpo"szechnianiu ru wucgo, że w dniu 1 lutego. br. na urn 
miastach włoskich odbyły s·ię wiece, je i poprawia równocześnie pracę dm wsp6łza\'fodnictwa w niemalym czystości w zdawan ia nagród 7.wyci~z 
zwołane przez Komi1et Obrońc6w roootników w tkalni, pIlzędzalni i stopniu wpJ~·n~la na uzyskanie tak \ com kwartalu, <:2 przedstawicieli br." 
Pokoju. Podobne wiece odbywają \ wykończalni, chodzi od jednego do pomyślnych rezultató,,". gad produkcyjnych otrzymało premie, 
się obecnie w wielu innych mia- drugiego i notuje sobie uwagi, do-

stach włoskich. W zwiąZku 2. kam- tyczące wyników pracy każdego ze Dalsze ZObowl"ązan"la na DZI"e n' 8 Ma rca pa,nią o zakaz broni aJtomowej po- szkolonych robotników. 
naod 100 tys. rodzin włosk-i~ prze- _ Naturalnie, naJwięcej uwagi 
słał? ~o Naro~owego Koml~etu 0- poświęcam tym, którzy dopiero co 
br0ll:cow .PokoJU tmv. "os~~~te zo- przeszli z pracy ucznia do pracy 
bowlą~ma na ~ecz pokoJ~ • tkacza samodzielnego - mówi tow. 

Kormtet Ob~onców PokOJU w AI- Pijanowsld. 
gerz.e CZQl"gamzował na początku . 
s1yczn:i'a br. "tydzień walki przeciw - Teraz właśnie mam taką gru 
ko represjom kolonia.lnym", wYsu- pę, w kt6rej jest 4 uczniów po kur 
nlęto ;przy tym żądania: zwolnienia sie oraz jeden stary robotnik. Żaden 
\vi.ęźniów pol:1tycz.nych, amnestii d!a z nich nie wykonuje bazy produk­
oLLar s.a.mowoll kolorria.JlIlej, zaprze- cyjnej. 
stania relPreSji policyjnych przeciw- - Tym młodym muszę dodać 
ko demokratom i uczestnikom ru- śmiałości - tow. Pijanowsld uśmie 
chu o pokój i wolność, zaprrzestania cha się dobrodusznie. Doświadczo­
interwencjJi !imperialistycznej w Viet ni wykwalifikowany robotnik rozu 
l1a~nie. 

Walka o poik6j przybiera. różne 

mie dobrze trudności młodych. -
Uczeń, który otrzymuje wreszcie 

Na apel górnika Marki~wk~ 
Zobowjązania długofalowe napływaJą dale, 
ZMP-owiec Stanisław Pisera, tkacz 

Z PZPW Nr. 2, w odpowiedzi na apel 
rębacza tow. Markiewki zobowiązuje 
się w ciągu 6 miesięcy" począwszy 
od 15 lutego, wykonyvrac bazę pro­
(lukCyjn;l w 120 procentach Jedno-

cześnie kol. Pisera wzywa ZMP-ow­
ców naszych zakładów do podjęcia 

podobnych zobowiązań. 

H. Robaszkiewicz 
PZPW. Nr. 2 

Na o~t:<tnim ?curaniu pracowników 
przędzalni odpadkowej PZPB Nr 2 
pMtano\'fiono poiljąc dnls7.e zohowiąza 
nia produkCJjne . na dzień S Marca. 

A wit:c tow. CybulskiJ. L. zobowi;~_ 
za! się zmni('i ~zy~ ilość braków o :3 
proc. i dać 99 procent primy. 

Tow. Krzy3towczyk postanow·]a d,\ 
wnt: tylko najlepszy nicdopTZ~d. 

Zespoly tow. tow.Sobnickiego, Colar 

slriego i l"laka zolJowi~ zaly się zmni l' j 
szyć ilość brakó,,' o 2 proc. 

Ob. ou. M. Głydzialt i Hulesz. M. 
llostano,,·ily Zmn1f.'j szyć ilość braków 
do minimum, Podoblle zobowiązalliit 

podjęły tow. tow. Krupińska J. i Ro 
siak. 

S. Wujkowski 
z PZPB Nr ~. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• & •••••••••••••••••••••••• 

Klub Korespondentów w PZPB Nr 21 
W dniu 9 bm. odbyło się zebranie I kę ścienną l każdego miesiąca. Po ' 

organizacyjne Klubu Koresponden nieważ w tym mie:;ią~u gazetka 
łów w PZPB Nr. 21, z udziałem se- ścienna jeszcze się nie ukazała po­

kretarza organizacji podstawowej I stanowiono w przeciągu trzech dni 
tow. Rozpierskiej oraz cźłonków Ra wywiesić ją na sali. Klub przyrzel~ł 
dy Zakładowej. także przynajmniej raz w tygodniu 
Prze'>lodniczącym. Klubu został przysyłać l\orespondencje do "Gh4 

tow. Jaw 'ski, zastępcą tow. Gu- !ou Robotnczego". Kłub Korespo,J 
biec, sekretarzem tow. Kaczmarek. <Lentów ł-iczy 9 członków, wśród kto 
Klub zobowir.zał się wydawać gazet rych 6 pracowników fizycznych. 

B. Łukaszewicz 
korespondent fabr. z PZPW Nr 36 

Korespondent "Głosu 
Robotniczego 

Na 1'1tfJN61,; 
WSPOł1AWOJJNIClWA PlłAcv 

Jedna z pierUJ§zg~" 
Gdy w przędzalni średnioprzędnej 

PZPB Nr 2 odbywalo się zebr an: e, 
w sprawie podjęc i a inicjatywy tow. 
lIfarkiewki, kol. Irena. Pacer, jedna. z 
pierwszych rOdlliosła się z miejsca, da 
klarujt1c sw6j udział w długofalowym 
wsp6łzawo<lnictwic. Mocno zarumieni o 
na z przej,:cia, drżą.cym nieco głosem 
wymienila swe zobowil!zania: do 1 
lipca WJprodukuje o 187 kg przędzy 
więcej, niż przewiduje baza. 

Jakże się to stało, że ta 2Lletnia 
dziewc zyna tak pr,?dko poj ('la ogrom 
ne znaczenie długofalowego wspóh:a. 
wodnict"Wa i przystl!.pila do niego Z3 

raz pierwszego duia, gdy tylko inicja 
tywę górnika Markiewki podchwyeili 
robotnicy PZPB Kr 21 .-i 

Kto ją. bliżej zna, ten napewno nie 
dziwi s; ę temu. Kol. Pacer jest zdy_ 
Bcyplinowaną., pilną prządką, nie sp6ź 
nia Bip', nie opuszcza dni rouoczych. 
Swą. bazę produke.yjną. wykouuje '17 

I 109,3 procentach. W oi:taluim kwarta 
I le zespół, do którego należy kol. Pa_ 
I cpr, a w slilad którego wchodzą. rów_ • 

J 
nie zdolne i pilne In·74dki - otrl-y_ 
mał pierwszł nagrodt. 
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W 113 rocznicę śmierci Aleksandra Puszkina 
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: : . : ~ 
: Aleksander Puszkin : 
: : 

Poezja jeg o wyrosła narodu z ZyCla : : : Pomnik i 
: : 
o • 
: Exegi monumentum... : 

oto w połowie swojej wielkiej 
twórczej. w· połowie swoJeJ 

i wielostronnej dZIałalno­
Puszkin z rąk najemnego 

który nie umiał ani słowa 
z ręki salonowego hula­

od swego narodu 
'Antlies'a 

postępowa, o którą przez całe życie 
walczył i za którą oddał swoje życie. 

Walka między tymi dwiema Rosj.a­
mi trwała i po śmierci Puszkina. Pusz­
kin taki, jakim był w rzeczywistości, 
to jest wielki poeta narodowy, a tym 
samym wielki poeta świata, Puszkin 

postępowy działacz społeczny, 
Puszkin- wódz i ojciec nowej, rea­
listycznej i z ducha ludu poczętej li­
teratury rosyjskiej, był wrogiem ofi­
cjalnej rządowej Rosji. a więc wro­
giem wszystkich, którzy byli na służ­
bie li tej rządzącej Rosji. Ideologicz­
ni sługusi reakcyjnej szlachty rosyj 
skiej, a w przyszłości nie mniej reak­
cy jnego kapitalizmu rosyjskiego, sta­
rali się świadomie i w złym zamia­
rze wypaczać w ciągu całych dzie­
si~)cioleci prawdę o Puszkinie. Przede 
wszystkim usiłowali poniżyć go i 
oderwać od gruntu narodowego, od 
lego żywiołu ludowego, którym 
tcłlllie cała jego twórczość ... 

społeczeństwa i jego nieporównany 
geniusz, lecz podkreślali również w 
swoich licznych wypowiedziach rolę, 
którą odegrał Puszkin w ich własnej 
twórczości. oraz ten olbrzymi dodat­
ni wpływ, który na nIch wywarł. 

"Nie robiłem nic bez jego rady -
pisał Gogol - Nie napisałem ani jed 
nego wiersza, jeżeli nie wyobraża­
łem go sobie przy muie". 
"Wystrzał z pistoletu. który zabił 

Puszkina. obudził duszę Lermontowa" 
- pisał Hercen. 

"Szkoła puszkinowsko-gogolewska 
Irwa nadal i wszyscy my. beletryści. 
opracowujemy tylko pozostawiony 
przez nich materiał. Puszkin... był na 
szym nauczycielem wychowała 
mnie ... jego poezja" - pisał Goncza­
row. 

" ... Literatura rosyjska dzięki jedne 
mu człowiekowi. urosła o całe stule­
cia ... Puszkin ... zachwyca i uczy. Na­
sza literatura ma mu do zawdzięcze­
nia swoją głębię myślową" - pisał 
Ostrow~ki. 

"Oto pomnik naszego nauczyciela" 
- mówił Turgieniew na odsłonięciu 
pomnika Puszkina. 

"Puszkin - to nasz nauczyciel mó­
wi Tołstoj - Pisarz powinien bez­
ustannie studiować te skarby". 

"Czytajcie częściej Puszkina - to 
twórca naszej poezji, który zawsze 

będzie naszym nauczycielem" - pi­
sał Gorki. 

Tak oceniali wpływ Puszkina na 
swoją własną twórczość naj więksi 
pisarze rosyjscy_ Gdy więc mówimy 
o wpływie Puszkina na literaturę 
[lowszechną, powinniśmy mówić nie 
tylko o bezpośrednim wpływie jego 
utworów, które w ciągu całego stule­
cia wychodziły w tysiącdch przekła­
dów w kilkudziesięciu językach, powin 
niśmy wspomnieć nie tylko słowa głębo 
kiego szacunku i zachwytu. które wypo 
wiadali o Puszkinie taq wybitni pi­
sarze jak Merimee, Sienkiewicz i Zola 
Powinniśmy dodać do wpływu. 

który wywarł na literaturę powszech­
ną. bezpośrednio sam Puszkin, ten ol­
brzymi wpływ, który wywarł na nią 
Gogol, Turgieniew, Tołstoj, Czechow 
i Gorki - cała wielka plejada ge­
niuszów literatury rosyjskiej, którzy 
jednomyślnie uważali Puszkina za 
swojego nauczyciela i którzy dali 
światu wielki i piękny, postępowy 
realizm literatury rosyjskiej, wywo­
dzącej się od Puszkina. 

Tylko wtedy, gdy będziemy o tym 
pamiętali, wyobrazimy sobie w całej 
pełni olbrzymie znaczenie Puszkina 
dla literatury całego świata. 

Wg. K. SIMONOWA 

: : 
: Dźwignąłem pomnik sWOl, nie trudem rąk ciosany, • 
: Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp, 
: Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął, 
: Niż Aleksandra pyszny słup. 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o • o 
o 
o 
o 
o 
o 
o • o 
o • o 
o 
o 
o 
o 
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o 
o 
o • o • 

Nie wszystek umrę. Niel Duch, w lutnię wklęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 
I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choc jeden pieśniarz będzie żył. 

Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me każdy lud: I Fin 
I dumny Słowian wnuk, i. Tunguz jeszcze dziki, 
I Kałmuk, wolny stepów syn. 

I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczuć strzegł. 

Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze, 
A z głupcem się nie wdawaj w spór. 

Przełoiył Julian Tuwim 

• • • • • • • • • '. • • • • • • : • • • • • • • • • 
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... Postępowa literatura rosyjska w 
o~o?i~ n.ajleRszyc~ swoich. pr~e~sta­
WICIelI me miała Jednak naJmmeJszej 
chęci, by oddać Puszkina zwolenni­
kom "szt11ki dla sztuki" w literatu­
rze i reakcjonistom w polityce. Ro­
syjskie postępowe umysły demokra­
tyczne wiedziały od dawna, że poję­
cie "zwolennik sztuki dla sztuki" i 
"reakcjonista" - to synonimy. Wiel­
ka literatura rosyjska w osobie Bie­
lińskiego, Dobrolubowa, Czernyszew­
skiego, Szczedrina, Gleba Uspiel'lskie 
go, Korolenki i Gorkiego z całą słu­
sznością oświadczyła, że Puszkin jest 
jej i tylko jej i że właśnie on rozpo­
czął nową erę w literaturze, przy 
czym uwydatniła wielkie znaczenie 
społeczne twórczości Puszkina. 

Z cyklu: wkład Słowiańszczyzny w dorobek wiedzy świata 
"Głowa jego pochyliła się nieco, 

które przed kilkoma minutami 
... ".lrn'""wały jeszcze jakiś konwulsyj­

ruch, leżały spokojuie wyciągnię­
jakby opuszczone dla odpoczynku 
ciężkiej pracy:' 

Odkrycia podróżników rosyjskich 
Tak opisywał później tę chwilę Zu­

ki. 

Przez mieszkanie naMojce, gdzie 
ciało Puszkina, przesu­

się w niekończącym się korowo 
obnażonych głów cała pogrążo­
bólu i gniewie oświecona Rosja, 

czytelnicy Puszkina.' 

Wyrażając myśli tych wielu tysię­
Rosjan, Kolcow w liście do Kra­

go pisał z większą, niż inni 
i prostotą, i dlatego z więk­

może siłą: 

"Aleksander Siergiejewicz Puszkin 
nie ma go już więcej wśród 

Przestrzelono słońce!" ~ 

po kilku dniach Krajewskiego, 
zamieścił w gazecie nekrolog o 

inie, wezwano do przewodniczą 
komitetu cenzuralnego, księcia 

obowiązek zawiadomić pana 
prz!!wodniczący - że 
pana bardzo a bardzo 
Po co ta publikacja o 

Cóż to za czarna ramka 
zawiadomienia o zgonie czlo­
który nie sprawował żadnego 
i nie zajmował żadnego stano­
w służbie państwowej? To by 
uszło- lecz cóż to za zwroty! 
poezjiJI" Daruj pan, za co 

""."71"'VI? "Puszkin zmarł... w po­
j wielkiej drogi twórczej!" 

za droga twórcza?. Pisać wier 
to jeszcze nie znaczy ... iść wieł­

drogą twórczą-" 

Puszkin 

" ... Poezja Puszkina wyrosła z ży­
cia, rzeczywistości i zawsze twórczej 
idei..... "Puszkin należał do grona 
tych geniuszów twórczych i wielkich 
postaci historycznych, które działa­
jąc w imię teraźniejszości torują dro­
gę przyszłości ... " "PuszkIn pisał o 
Rosji" - mówił Bieliński. " ... Puszkin 
pierwszy zdołał przedstawić to życie, 
które nas otacza, i przedstawić je 
właśnie tak. jakim jest w rzeczywi­
stości. Na tym polega wielkie znacze­
nie historyczne Puszkina" - pisał Do 
brolubow. 

Przypominacie sobie zapewne -
cieszący się w swoim czasie wielkim 
powodzeniem - film radziecki pt. 

"Dusze czarnych". Przedstawiał on 
życie i dzieło wybitnego uczonego­
podróżnika l'osyjskiego, Makłueha 

Makłaja. 

Rzecz jasna, że Makłaj - to, acz 
pełne sławy, niemniej jednak ani 
pienvsze ani ostatnie nazwisko ro­

syjskie, które zapisało siQ w dzie­
jach światowej geografii (i nie tylko Puszkin "podniósł u nas literaturę 

do godności sprawy narodowej" - pi 
sał Czernyszewski. w geografii, ale etnogTafii, anLropo 

"Przecież współcześni Nozdrewo- logii itd.). Dużo, bardzo dużo filmów 
wie żartują sobie tylko, kiedy zupra- t'uleialo by la kręcić, aby ZObl'HZOWaC 
szają literatur~ na Od!>oCll'llel( w udkrywczą działalność wybitnych 'i;e 
cieniu pomnika Puszkina. W rzeczy­
wistości równie chętnie zaprosiliby 
Puszkina na posterunek policyjny, po 
dobnie Jak każdego, kto usiłuje prze. 
niknąć tajemnice dnia dzisiejszego" 
- pisał Szczedrin. 

"Puszkin pierwszy zrozumiał, że li­
teratura - to sprawa narodu, lo 
sprawa pierwszej wagi... W oczach 
Puszkina poeta - to wyraziciel 
wszystkich uczuć i myśli narodu i jest 
powołany. by zrozumieć i odtwórzyć 
wszystkie zjawiska życia" - pisał 
Gorki. 

Tak rozumieli rolę Puszkina w hi­
st?rii literatury rosyjskiej postępo­
W1 przedstawiciele rosyjskiej litera­
tury demokratycznej. 

Ale to dopiero jedna strona stosun­
ku całej późniejszej literatury po­
stępowej do Pus~kina. Istnieje rów­
nież druga strona. nie mniej waż­
na. Wielcy przedstawiciele litera­
tury rosyjskiej nie tylko oceniali 
sprawiedliwie znaczenie Puszkina !ila 

glarzy l podróżników rosyjskich, aby 
przedstawić ich potężny wkład, jeśli 

chodzi o likwidację "białych plam" 

na kuli ziemskiej, o ujawnienie izba 
danie najbardziej tajemniczych zakąt 

ków Azji, Antarktyki czy Arktj'ki 
- lub nieznanych przed tym wysp 
Oceanu Spokojnego (np. wyspy Su-
worowa. Kutuzowa, Rymskiego-Kor 

sakowa, Rllmiancewa, Ponafilin3, 
Mieńczykowa, Spiridowa, Borodino i 
td.)_ 

Aby się zapoznae ze wspalliałymi 
pionierskimi osi~gnięciami sł~-nnych 

podróżników, wystarczy sięgnąe do 
ich dzieł wydanych przez Pań,;~w. 

Wydawn. Literatury Geograficzncj 
w ZSRR: dowiemy się z nich do!:lau 

nie o dziejach odkrywczych ekspe-

Eugeniusz Oniegin 
(fragmenty) 

xx 

Przyjechał do dom)' pistolety 
Zbadał) w szkatułce zamknął znów; 
Legł i drogiego tom poety 
Otwiera; czar Schillera słów 
Nie działa jednak ... Myśl ucieka) 

Nie drzemIe serce. krwią ocieka; 
N ad jego łożem dziet·ży straż 

U"qcza wiz.ia: Oli twarz ... 
IWięc ksiqżkę zamknął, pióro Chwyta; 
Przy świecy pisze... Cisza w krąg ... 
Pełne miłosnych bredni) mąk) 
Le.ią się dźwięki... W glos je czyf 
PeZcn liryzmu, ognia, su) 
Jali. Dclwig , gdy pijany był ... 

XXIlC 

J li," }lis/de/ów lśni żelazo; 

Slych ać o stem.ple młotków dźwi<;;/.­
I kule w rżnif!te lUfy włażą) 
I zabrzmiał pie1'wszy kurków szcz~ 
I szarą stmgą na panewki 
Proch się posypał ze sa7ciewki. 
A cyngiel trzyma kU1'ka ząb 
W odwodzie jeszcze. Już za dąb 
Gllillot się schował. Plaszcz szero ' 
Odrzucił kctżdy z wrogów dwóch. 
Zarec7ci) ściśle ważąc nwh) 
T1'zydzieści dwa odrnim-zył kl'o'ki. 
P"owad;;i drt~hów do ich met ..• 

_ ;f'istolet bierze każdy wnet 

xxx 

"Teraz się schodźcie" 
Idą wrogi, 

Jeszcze nie n~ierząc) z zimną krwią) 
Wolno i równo środkiem drogi 
Trzy kro lei przeszli. A to są 
T1'ZY stopnie, które tV grób lJ1'owadzą. 

Eugeniusz pierwszy z wielką wladzq 
Nad sobą) ciągle krocząc w bój, 
Zwolna pistolet wZ'i!Osi swój. 
Jeszcze pięć kroków przeszli. Leński 
Przym7'uża lewe oko ... tuż 
Celować począł. - Ale ju.ż 
Oruegin strzelił... GroźJW, klęski 
Godzina biJe)' Leński dłoń 
Rozwarł) wypuścił cicho broń. 

xxx. 

Na pierś bez jęk1t sklada rękę 
I pada. Lecz zamglony ~vzro7c 
Śmierć wyobraził, a nie mękę· 
Tak wolno w dół p1'ze,z górski stok 
Śnieżna lawina sunie, jeszcze 
W stolicn miotając iskier deszcze. 
Eu.geniusz poblad1, uczul chlód, 
śpieszy na pomoc. - Próżny trud ..• 
Patrzy i wzywa ... Nadaremnie: 
Jego już nie ma. Młody wieszcz 
K"es wczesny znalazł! Chlodn dreszcz 
W kwiat piękny wniknął potajemnie, 

1 uwiądł kWiat w jutrzniowy czus . 
l tza oUa1:zu ogień zgasU 

LEO BELMONT. 

dycji rosyjskich - na przestrzeni 
oei XVIII wieku aż do naszych nie.­
mal czasów, 
I 

Wielka ekspedycja 
północna 

Jednym z wyżej wspomnianych IV" 

dawnicb ... jest opis podróży S. Kl'a­
szennikowa (1711 - 1755). 

Kraszennikow - syn zwykłego 

żołnierza rosyjskiego, jako młody 

chłopiec wziął udział w zorj!'aniz;)­
wanej przez Piotra I ekspedycji na 
Kam('zatk." (l7~5), która to "''Yprl­
wa następnie - (\V latach 1732 --
1743) -- l'ozninęła ię wW'elItą 

Ekspedyc.ię Pól nocną . . W wyniku tej 
ekspedYCji zO>llały zbadane olbrzy­
mie połacie ziemi w głębi Syberii i 
Dalekiego Wschodu, wyhrzeża i wy:> 
lly na Oceani.. Lodowatym, cieśni!la 

między Azją i Al.ner~'ką, części Alas 
ki, północnej Japonii i PÓłWYilpU 

Kamczatka. 

Obszedłszy "wszerz i wzdłuż" ~ 

gromny półwysep Kamczacki, poświę 
cił mu Kraszenników dzieło pt. 
"Opis Ziemi Kamczackiej". Dzieb 
to przyniosło autorowi sławę świa­

toW[!. 

U źródeł Syr-Darii 
Terytorium Azji Wewnętrznej nie 

przedstawia dziś .,zag·adki" geogl'-i­
ficznej czy etnograficznej, ale do 

Nie trzeba dodawać, jak wielkie 
były zdobycze tych .,zwiadów"! Krót 
ko mówiąc dokonały one kompletne 
go przewrotu, jeśli chodzi o dzied.;;­
nę geografii fizycznej Azji Central­
nej. Przęwalskiemu zawdzięcza nau­
ka ~wiatowa 111. in. szereg bezce,,­
nych wiadomośCi o .. :Mongolii i Kraj'l 
Tangutów" (pierwsza większa pra­
ca naukowa, wydana w 1875 1'.) o':at 
(l niezbadanych przed tym terella,~h 

od Kuldżi przez Tian-Szan aż do 
.,koczującego" jeziora Lob-Nor (zoa 
dane w czasie podróży . 1876 - 1877,. 

Odkrycie azjatyckie; 
.~t&an y.dy 

P. Kozłow, najzdolniejszy uczeli. i 
w~erny towarzysz podróży Pl'zewal­
skiego, zasłynął na cały świat dzi~t:i 
swoJeJ odkrywczej ekspedycji do 
Wschodniego Tybetu (kraju Kam), 
dokonr.nej w latach 1899 - 1900. 

Nie tylko jednak studium nauko­
wemu "Mongolia i Kam" zawdzięcza 
Kozłow swą sławę. Jest on bowiem. 
również, między innymi, odkrywcą 

państwa, któl'e od dawna ... nie ist'1i~ 
je. Oto w czasie jednej z Wypl'WN 
natrafił Kozłow na zasypane 500 la~ 

temu przez piaski miasto Chal'a­
Choto. W mieście tym odkrył Koz­
łow około 2000 starych ksiąg oraz 
~łownik, który naprowadził uczon~­

go na ślad zaginionego .państwa tl.1. 
guckiego Si-Sia. 

drugiej połowy XIX \\;eku b~'ła to L d 
U zie - uosabiający t. zw. terra incognita - ziemia ni~-

znana biała plama - na mapie. I l najwyższą siłę moralną 
jeśli 'olbrzymiemu obszarowi mię- Wśród wydanych przez Państw,l­
dzy Syberią a Himalajami, strzeżo- v:y Ins~:,tut .Wydawnictw .Litel'atury 
nemu zazdrośnie przez wielkie pu- beograflczneJ w ZSRR prac slyn­
stynie, niebotyczne, pokl-yte wiec:!:· n:ych podl'óżników rosyjskich, zn:lj­
nym śniegiem góry, łaJlcuchy górskie dujemy również i opisy odkrywczo; 

podroży morskich, przedsiębrany':h 

w połowie XIX wiekI;; przez żeg'a­

ny i uczonych rosyjskich (Lisi ań . 
ski, Kocebu, Litke, Nie",;elskoj i :n­
ni), POdl'ÓŻY, które odegl'ały bardzo 
r·oważną rolę w zbadaniu OCe.'l.ll~ 

Spokojnego i które walnie przY~!\1-
niły się do powstania nowej dzied'l:i. 
ny wiedzy - oceanografii. 

Omawiając iWszystkie te ksiąźk'i, 

r.ie podobna nie zwrócić uwagi na. b. 
poważny moment: postawę moralną 
rosyjskich badacz3I mórz czy kont.y­
nentów. Przypominamy sobie z fU-
111U "Dusze czarnych" })iękny, glęL10-

1,0 hlunanistv(',z' stosllD(~k prof. 
tvIak aja! 10 R;.'y ej pl' e{ i_e 
"dzikiej" ludności tubylczej. W pl'.le 
ciwstawieniu do "zachodl11ch." 1,~()'.:!~ 
gów, podróżników-konkwistadol'ót", 
pełnych pogal'dy i nienawiści do ~żłe 
,vieka ,,kolol'lowego", podr6żników, 
szukających "białYCh plam" na. ma­
pie dla celów impel'iaIistyczl1o-kólo­
nialnych - :r~rakłaj niesie ,,sw'Jlm 
Papuasom" pokój, życzliwość, pomoc 
i bratel'ską przyjaźn. 

Posb.wa Makłaja. jest postawą Lit 
kego, Lisiańsklego, Niewielskoja, Si~ 
wiercowa, Kozło'va, Kocebu i wszy~t 
kich innych wybitnych badaczy .­
podróżników l'osyjskich. 

Trafnie i pięknie o tym mówi '.:nB 
komity pisarz rosyjski, Antoni Clle­
chow, w nekrologu poświęconym 
Przewalskiemu: 

"Ich ideowość i s21achetna ambi!· 
ja, której podłożem była troska o ho 
nor ojczyzny i nauki, ich upart.- dą 
żenie do wytkniętego celu, d1!żenie, 
przezwyciężające wszelkie trudno8cl, 
niebezpieczeństwa i pokusy, obiecu· 
jące osobiste szczęście, ich olbny 
mi1\ wiedza oraz zamiłowanie do pra 
cy, odporność na upał,zimno i wy­
cieńczającą febrę oraz ich fanatycz· 
na wiara w naukę, czyni z nich w 
oczach narodu ludzi zdolnych do poś 
więeeń, ludzi uosabiających najwyi; 
szą siłę moralną ..... 

- wydarto wreszcie jego "tajemni- --------------------------------

ce", zasługa to odkrywczych wypraw 
słynnych podróżników rosyjskich, 
jak Siemionow, Przewalski, Robo­
rowski, Potanin, Grum-Gl'zymajło, 

Kozłow, Obruczew i inni_ 

Nie je't przypadkiem, iż znako­
mity gcograf rosyjski, P. SiemlO­
now 'na jeszcze drugie nazwisko: 
Tian-SzaiJski. On to był oowlmn 
właśnie pier.wszym uczonym, który 
v; latach 1856 - 1857 zbadał góry 
Tian-Szanu, docierając do jednego z 
najwyższych szczytów: Chen-T.oll­
gt'i. Zasługą ponadto Siemionowa 
jest pierwszy opis wspaniałego je· 
ziol'a Issyk Kul i odkrycie źródeł SYl' 

Darii. 

"Zwiady naukowe" 
Przewalskiego 

"Zwiady naukowe" - tym Sln'Olll­

nym mianem nazwał swoje odkl'Y'V­
cze podróże w głąb kontynentu a'lJa 
tyckiego jeden z najw~bitniejszych 

podróżników l'osyjskich, M. Pl'zewat 
ski. Ladne "zwiady"! Pięć wielkich 
ekspedycji (1867 - 1888), z Id!)­

l'ych cztery poszły kontynentem aż 
do Tybetu, a jedna - na DaleJd 
Wschód. Przeszło 33 tysiące kilomd 
rów marszruty w kraju. uważanym 
za ... n.';'lnożliwy do iPl'zebycial" 

Cieniu poety! Pokói tobie I 
Pokói i światłość wiekuista I 

(F. I Tlutczew - "Na zgon Pluszkinarll, 
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Karol Adwentowicz 2!!I~~!~lt"I!I!!,l!~!1U sceny polskiej 
Z gościnnych występów ObjazdoweiP Teatru 

Dramatycznego Domu Wojska Polskiego w Warszawie 

"Romeo i Julia", "Hamlet", "Otel • . sów Adwelltowicza (tv sztuce Hauptman. 
lo", "Król Lear", "Burza" - Szel~spi. na ,,samotni"). 
ra, "Śluby tPanieńskie", "ZemsUL" - Z wielkim I'epertuarem teatralnym 
F!Tedry, "Zbójcl', i,lntryga i miłość" zapoznaie się Adwentowicz It Rygiera 
- F. Schillera, ,,{(ordian.", "Samuel w Poznaniu (w 1899 r.), a następnie w 

Zborowski", ,,Mazepa" - Słowackiego, lwowskim teatrze Pawlj,kcnvskiego (1900 
"Upiory" - Ibsena, .. ,Ojciec" - Stritl€l _ 1906), gdzie tt·ystępu.je u:śród plejady 
bergo., "Ruy iBlas" : W. Hugo, "Żywy ta.kich sław aktorstwa polskiego ja1, 
t/'Up" T vlstoja, "Mieszczanie" GOI' Ide- Solski, Kamill.s1.:i, Leszczyński, Chmie­
go, "Klątwa" Wyspiańskiego, "W ma- lifeski, Rapacki, Siemaszk(m.'<l, Wszer 
lym domlm" Rittnera, "Złote iTlmcl' czy Gostyńska. 
Przybyszewskiego, ',Jgl'z)'sko" Staffa, 
L k Tu - a później It Solskiego 1V Kra-" ek 'omyślml siostra" Perzyńękiego •.• 

lwwie (1912 - 1914) - powstają naj-
Długo wypadało by tVyli~zać wszyst· większe kreacje scenic:me Adwentowi­

kie sztuki repertllaru lclasycznego, 1'0- cza: Hamlet, Romeo, Karol Moor itd., 
IlUlJltyczllego, neor01hantycznego, natz,- tu. w szeregu sztu.h, ktQrych tytuły wy­
mlistycznego i reaLIstycznego, w któ- mieniliśmy CZI,'SCWWO /la wstępie, u­
Tych święcił triumfy znakomit)' ocl- grll/ltowuje się jego sława jaho wiel­
I;wórc;4 postaci ibse~owskich, niezapo- .kiego aktora. 
I/miany Hamlet i R-omeo, niezrównany Lata wojny spędza artysta częścwwo 
Karol Moor, wybor!'y Albin :;;e .. ślu. 

· tv wojsku, a częściott'o na rekonwale-
bów panieńskich",':świetny" wOJ'e,~oda scencji za granicą (w Wiedniu i Za-
z "MaZel»)f· .. · b· ) grze zw. 
Pamiętaj(~ jego mistrzowskie' kreacje 

Po powrocie do kraiu (1916 r.) nie 

rię sztuki, jak "Cjankali" czy "Krzycz­
cie Chiny" ... 

IV r. 1930 Adwentowicz przenosi się 
do Warszawy, ge/zie aż do wyblLcTw 
drugiej tcojny światowej prowadzi, od· 
z{iaczajqcy się staran/l,.·m. cZoborem pa­
stl,'powego repertull/'lt i wysokim po­
zimnem. lll'tystyczllym - teatr "Kame­
mllly". Jako dyrektor "Kameralnego" 
obchodzi Karol Ad10entowiez swój 
pierwszy jubileusz sceniczny - 3S-lecia 
pmcy alaorskiej. lako wspomnienie po 
tym jubileuszu lJozostala jeszcze jedna 
doskonała kreacja artystyczna - JI'1o­
jercody tu "Mazepie" Slou'ackiego oraz 
pClmiqtkowa broszura, poświęcona dzia­
łalllOści scenicznej jubilata. 

Lata okupacji są dla artysty - jale 
dla wszystkieJ. uczciwych Pola.ków -
ola'esem nędzy, .poliiewiel1ki i pr~eśla­
dawań .. Przeżywa on mężnie 9_miesię­
czne więzienie, piekło powstania U)(LI'­

szawskiego i gehennę popcnt'sLrLniowej 
tułaczki, by z' jasnym i czystym czołem 
człowieka, który nie skalał się żad1lym 

oportunistycznym 'kompromisem - po­
witać dzień Wyzwolenia. 

'Wyzwolenie kładzie kre niedolom 
wielkiego aktora i jego przymusowemu 
(za okupacji) bezrobociu. W 1945 r. 
Kal'ol Adwentowicz z polecenia dele­
gata R. P, - organizuje teatr tv Kato­
tJ!icach. 

Odniósłszy szereg wlrcesów na Ślq­
skit - wmcq. znakomity artysta do 
miaś~, w ktÓI'yl11 już przed wojną '/L~'az 
z Leonem Schillerem próbował stwo­
rzyć scenę rewolucyjną: zostaje powo- I 
lany w 19'58 r. na stanowisko dyrektom 
łódzkiego T(!ctlru Powszec1utego. 

Na stl1110wishu. tym uzyslwł Adwe/t­
towie::: zaszczytne odznaczenie - Złoty 

Krzyż Zaslu.gi i order "Szumdar Pracy" 
l Klasy. Na statwwisku f.ym tv dn. 28 
bm. będzie świlJcił - w ramach ogól­
nohajowych - jubileusz 55-lecia 0-

fiCLmej i zaszczytnej pracy 'W służbie 
polskiego teatru. 

!. s. 
aktorskie teatry Wm'szau;y, Kmkowa, d znaj uje Adwentowicz swlego zatru­
Poznania, Łodzi, Katowic i wielI' in-
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· clmenia. Występuje tv tym czasie sto-
nych miast polskich; a w swoim czasie Z cyklu: sylwetki SUJlkcnoo na.jcZlęściej tv Teatrze Pol­
i sceny zagraJliczn e ~- Wiednul, Pary- s1zim w WCIrszawie, lecz głównie - i to 
ża i Zagrzebia (r. 1906,. - r. 19H) k I · przez 10 lat z okłcldem - objeżdża Włodzimierz Słobodni - UTO-

W najbliższym c:;;asie bogaty doro-
prowincję· W czasie tych obj~dów ar- Qził s~ę W .1900 r. na Ukrainie, 

bek artystyczny wielkiego ed .. tom zwię-
,.ysla u'zbogaca swój dorobek ahtorski lecz niebawem "został warsza-

1.:sz)' się o jeszcze jednrJ fJO~ycję: Ka- . o szereg wielkich kreacji talrich jak wiakiem", rodzice bowlem jego 
rol Adwentowicz wy~lqpi na scenie łó- O . t ł . tello i Król Lear Szekspira, Cesar IV w 1903 roku osiedlili Slę na s a e 
azkiego Teatru Powszechnego tv roli "Ruy BTas" W. Hugo, ]{askolnikow w W naszej stolicy. 
prof. S01menbrucha tV głośnej sztuce "ZbrocZni kar:;;e" Dostojewskiego i Jako dziecko przejawia Sło-
I;eona Kruczkowskiego - "Niemcy". inne. bodnik zrazu zamiłowanie do 

Rolt, to jubileuszOLm, w "Niemcach" 1fT r. 1928 kończą się prowincjonalne muzyki, lecz już w latach mło-
bowiem. zna/wmity artysta będzie .~tl'ię objazd", A{ltcentowicz stcl,ie na czele dzieńczych następuje w tych za­
cil .55-lecie swej J'Tllc~' w służbie sztuki teatru IV robotniczej Łodzi. Cóż Zll m- miłowaniach zwrot - ,.W kie-
telttralllej. dość {!la artysLy, lttóry' ju.i; w 1903 T. runku" poezji. 

55-lecie? Właściwie to stai sceniczny ::;mgmd=olt'Ul pieru:s::r; bodaj tV Polsce Rok 1925 - to data debiutu 
Karola AdwentOtóc::;~ jest ·Iw/cet o 2 ,.Scel/ę Uobotnic=ą,", lG,'·sUrtl'iajqc Il(t literackiego na łamach .. Robot­
bodaj lata dłllżs:;y.· ll1ż IV 11193 l'01fu nieJ spec.ia/I/ie OTJraCQtcarw przez sie.bie nika·'. W 2 lata później debiut 
tl'ystępuje 011 przecie jako aktor d/'a- s:;/.III .. i: .,Tl,·acz~·" Ha!lpt~lU/lTła ,.Nn- książkowy. Pierwszy zbiorek po­
matycZ/ly (i 6pieuxJhJ Ul tn~JrOlmej 11'/1- dzie;ę" Heienll(l/Isa, "Podpory sJlole- ezji nosi tytuł "Modlitwa () sło­
pie Czyslogórskiego; Rok jednak 1895 cZf!ństlt~l" lbse/la itd.! Niestety - m- WO". 

przynosi mu clopierą engagement do dość laólhotl'lt'aUt. Nie dal się ul,.z)'· W miarę !:!oraz poważniejszego 
, "Leatrllw stałych".' "rP odewilu" i "Re- mać IlU dłuższ(~ JIlete teatr, tO hló/'ego ogarniania treści społecznych 

nesansu" IV Wm·szawie. "Renesans" jest repertuarze znalazły się t(lk "obn/'zajll- iPoeta oddala się od "Modlitwy" 
miejscem pierwsz)'dttuieLlcicTt sukce- ce" /łI'zedwnje"lIą buri:ua:;;ję i koltwle- i oto już w drugim z kolei tomi­
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Aleksander Popow - wynalazca radia 
(W 50-rQcznicę nadania pierwsze; depeszy radiowe;) 

6 lutego'l:,,<iJOO r. łamacz lo· 
dów "J erm ak" , znajdujący się 
u wybrzeży' \\'yś~y Hogland w 
zatoce Fińskiej otrzymał de.pe 
szę radiową; "Do kapitana 
.. Jermaka". ,YV pobliżu Laven 
sari oderwała. się częŚt lodow 
ca, na niej·.:...., rybacy. Ratuj­
cie". Ranki~nl dnia nast.ępne­
go "Jermak" wyruszył na, po­
szukiwania i wkrótce na jego 
pokładzie zMlazło się 27 ryba 
ków, którzy nie liczyli już na 
żaden ratunek. 

Otrzymany przez .. Jerma­
ka" komunikat wysłany został 
z miasta. Kotek (odległego o 
45 kilometrów op. wyspy Ho­
gland) przy użyciu skonstruo 
wanej przez wielkiego UCZO:l.e 
go rosyjskIego, Aleksandra 
Popowa. pięrwszej a.paratury 
.radiowej. . 

Aleksander Popow urodził si~ 
na Uralu w r: 1859, w rodzinie 
biednego popa. Przyszły ue :ony 
wcześnie zainteresował sig na­
ukami ścisłymi; ze wzg·lędu na 
brak funduszów, . ojciec oddał 
chłopaka do seminarium d.uchow· 
nego. ponieważ nauka byra ~aU1 
bezpłatna. Ale 'nawet w senuna­
rium Popow znajdował czas, by 
studiować samodzielnie matem aty 
kę i fizykę. Po ukończeuiu sem~­
nal'ium 18·letni Popow wst<Wll 
na Uniwersytet . Petel·sburski, 

I •••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

guzie \I. r. 1882 otrzymał dyplom 
na wydzi.ale llzyczno'matematycz 
nynl; wnastę.pnym rolm objął 
stanowiSKO nauozyciela. .fizyki w 
Szkole Oficerskiej w Kronszta­
cie, posiadającej najlepiej na o· 
we czasy wyposażone laborato­
rium fizyczne.W tym właśnie la­
boratorium skonst.ruowano pierw" 
·ze na świecie modele alJa.ratów 
radiowycIt. 

W końeu ubieg'łego stulecia 
Henryk Hertz odkrył fale elektro 
magnetyczne, . nie potrafił jednak 
ocenić ich praktycznego znacze­
nia. Dopiero wielki Popow zdołał 
wykorzystać praktycznie istnie­
nie fal elektr9magnetycznych, 
wyzyskać już istniejące przyrzą­
dy do wysyłania i odbiorll tycb' 
fal, stworzyć nową dziedzinę te· 
chniki. 

W wyniku wielu doświauc7.en 
Popow skonstruował bardzo czu 
ły aparat do odbioru fal. W to­
ku swych badalI stwierdził on m. 
in. że llrZew-ody elektryczne, bie 
"n~ce wzdłuż ścian gabinetu fi· 
~yc-znego. wzmacniają odbiór. ])0 
łączył więc do a,paratu odbiorcze 
go cienki pręt metalowy, zwró' 
cony w górę - pierwowz(,r dzi­
siejszej anteny. 

7 maja 1895 roku na posiedze· 
niu Wydziału Fizycznego Rosyj­
skiego Stowarzyszenia Fizyczno­
Chemicznego w Petersburgu Po­
pow wygłosił referat na temat 
swych badalI, a po referacie za_o 
demonstrował przekazywanie za 
pomocą skon'lt.ruo\,al\ej pl'zez SI() 
bie a.pa,ratury. znaków Morse'a. 

d,rogą. nldiową.. " • a ,,·ykllldz.ie 
tym zadenwn"trow.ał lIrz~l\zanie 
lir zez radio krótkiego tekstu 
plerwszej na ś" iecie de\Je,;zy 
wraz z dokonaniem zapisu na ta­
śmie papierowej .. 
Admirał S. Makatow, postępo­

wy człowiek ol\'ych czasów, do­
brze rozumiejący znaczenie ł:,cz­
ności radiowej ,,- marynarce wo· 
jeunej, udzielił Popowowi zezwo­
lenia na dokonywanie na sta~­
kach doświadczeń w tej dziedzi· 
nie. Przeprowadzając doświadcze 
nia, Popow powiększał stupniowo 
zasięg fal. Jeden z jego współ­
pracowników - Rybkin - usta­
lił w tym czasie nJoWwość od, 
bierania sygnałów radiowych 
przy. pomocy nasłuchu. 

W lecie 1897' r. Popow ó"twler­
dził Vi· czasie dokonywania do· 
świadczCI'I przy nawiąz\owaniu 
łączności pomiędzy statkami "Ę­
Ul'opa" i "Afryka"; że łą.czność 
ta przerywała się, jeżeli pomię­
dzy tymi statkami znajdował się 
krą.żownik "Lejtenant Iljin". Na 
podsta,vie analizy tego zjawiska 
uczony sformułował podstawowe 
zasady współczesnej radionawi­
gacji i radiolokacji. 

Warto nadmienić. że dopiero w 
roku 1922, czyli o całe ćwierć 
wieku później, Taylor i Joung 
przepl'owadzili w Stanach Zjedno 
czonych analllgiczne doświadcze­
nia .w dziedzinie radiolokas:ji. 

Aleksander POlIOW zmarł 31 
grUdnia 1905 roku w wieku lat 
46. 

pisarzy robotniczej Łodzi 

Włodzimierz Słobodnik 
I wierszy o naszym mieście, jak 

"Dymy łódZlkie", "Do zazdrosne­
go Serad'ina" itd. 

W zrozunueniu zapotrzebowalI 
naszego czytelnictwa; Słobo.dnik 
oddaje swą wiedzę i talent twór­

ku wierszy Słobodnika ("Cień brych", !przedwojennych czasów czości przekładowej: 
skrzypka") znajdujemy taiki u- - Toć te tomiki wydawało się "Potępienie Pa.ganini:ego" Wi­
twór jak "Pochód", a w trzecim własnym sumptem, poświęcając nogradowa _ owoc długiej i mo. 
("Nowa muza") - "New-Yovk"; na koszty d.!·uku pieniądze, prze- zolnej pracy, wystawia Słobodni 
"BezrobQtni"; ,.GÓrnikom an- znaczone na codzienne utrzyma- kowi (przed\vojennemu tłuma~zo_ 
gielskim", "Na śmierć Sacca i nie... wi Puszkina .i Lermontowa) nie­
Vanzettiego" itp. Czas wojny spędza poeta po- wątpliwie ,chlubne świadectwo. 
PQstawę poety określa w tym czątkowo we Lwowie, gdzie jako przekładow~y. 

czasie choćby podpis pod słyn.- współpracuje z "Nowymi Wid- Wkrótce, również w przekła­
nym protestem pisaTzy polskich, nQkręgami", następnie po napa- dzie Słobodnika, ukaże się "Wy-

~~;;t:f~~irz~~i;: r-~1~~:::~~~jl~{i~~t:?1 i~~t~r~F!l~;~r(~k~ 
pełnione na bezbronnyCh robot- stolicy tego kraju - Fevganie, 
nikach Lwowa i Krakowa. (wspomnieniom z tego okresu . SłobQdnik, oczywiście, pxacuje 

. r poświęcony jest zbiór wierszy nadal nad poezją o tematyce 
7 tomików poezji - me lCZąC współczesnej. Specjalnie jednak 

szeregu innych llhvorów. druko- p.t. "Dom w Ferganie"). interesuje go obecnie temat: "Ko 
\~·:mych w ,.Wiadomościach Li- Zaraz po wojnie wraca do kra muna Paryska i jej przywódcy _ 
terackich" czy "Kwadrydze", a ju i natychmiast wznawia dzia- Dąbrowski i Wróblewsłd". 
nie zebranych. w książce - sta- lalność literacką. 
nowi przedWOjenny dorobek li- Zapytany. co ma "na warszt.a-
terl;lcki Shlbodnihl. Nie- miało Osiedle:nie Sł.oQodnika"w 41- eie" """" pokazuje nam Slobodl1ik 
to, oczywiście. nic wspólnego z dzi nie jest przypadkiem.Kon~ tom nowel Lwa Tołstoja: wspól­
jego ... dorobkiem materlalnym". takt z wiel'kim robotniczym sku nie z żona tłumacza ten tom dla 

Żyć i utrzymywać się z I piskiem inspil"uje' poetę i 'riasU'\va p:aństwt>\v:ego Instytutu Wydaw-
pióra? - uśmIecha ·się poeta iro- !pomysły utwQrów, IPrzeznaczo-, n Iczego. 
nicznie na Wspol1guenia "do-I nych specjalnie dla świetlic, oraz Czesław Sćhabowski 

Durna 
Jarosława 

Nie dla laurów, nie dla nagrody. 

• 

Nie dla czczej, zuchwalej przygody, 
Kiedy na wierzch go burza wynliosła, 
Walczył tutaj Dąbrowski Jarosław. 

Lud warszawski, czy lud PJIlIryski, 
Jednakowo sercu był bliski. 

, On w Paryżu o Polskę Ludową 
Walczył, usta zaciąwszy surowo. 

Jego serce zdradzać nie umie, 
Do ostatka wierne Komunie, 
I jak Wisła od wierzb rozpłakana I 
Lśni mu łuną pożarów Sekwana. 

Wielkie serce mężne jak szpada, 
Nieugięte jak barykada, 
A gorące, jak wystrZlał z moździerza, 
Jednym rytmem z Komuną uderza. 

,.. . 
O ~lDłerCI 

Dąbrowskiego 
A gdy z polskim wtiatrem we włósad 
Padł od błędnej kuli Jarosław, 
Szepnął: "Serce na wieki tu kładę ... 
Bo ~ z serc można wznieść barykadę. 

Niech żałoba was nie ocienia, 
Moje życie nie ma znaczenia. 
Choć śmierć szpadę z rąk mi wytrąca, 
O Republikę walczcie do końca!" 

Komlmardzi odważni płaczą 
Nad Polaka śmiereią tułaczą, 
Ulicami Paryża żałobny 
Sunie kondukt, ilo chmury ,podobn~ 

I na W!ielkim placu Bastylii 
Każdy czoło przed trumną chyli 
I z pochodni czerwieńszych od zorzy 
Lud paryski kaplice utworzył. 

Wersalczycy już na Montmartrze, 
Lecz ma Montmartre w sercu tym 
I odpiera ataki wersalskie, 
Podejmując nierówną walkę. 

tarczę Tak Dąbrowski - komunard Polak, 
O Republikę walcząc poległ. 

(Z cyklu wierszy. W. Słoboonika, który wkl'ólre ukażę .ię naldadem "Książki ·Wirozy" w zbiorowym tomiku). -
Kronika kulturalna 

ZSRR 
A pod okładka.-nawóz faszystowski Powr6ciła do Moskwy e.ks.pedycja 

archeologiczna, która do1$:bua~ po­
ważnych pra~ wykopaliskowych w po 
łudniowej Turkmenii. a w szczz­
gólności w okolicy stolicy Turkmeń­
skiej SRR - Aschabadu, Uczeni ra­
dzieccy znaleźli kilka tysięc~ ntezwy 
kle cennych zabytków, pochodząCYCh 
z różnych epok historycznych. Wiele 
uwagi poświęcono badaniom nad ma­
ło znaną dotychczas kulturą Partow. 
W okolicach Nizy - jednej z .:rezy­
dencji królów Party. znaleziono nie­
zwykle l'~adkie przedmioty, m. in. *0 
królewskich ritonów _ . starożythych 
naczyll z kości słoniowej, wykonanych 
z niezwykłym kunsztem.. Uczestnicy 
ekspedycji, odkopali centralną sal~ pa 
łacową, ozdobioną momunentalnynu po 
sągami. Znaleziono tu również cenne 
dokumenty w postaci glinianych ta-

Dzień 7 maja 1895 1'. uznano 
za dzień wynalezienia radia. W 
ZSRR - dla upamiętnienia tej 
daty - obchodzi się corocznie 7 
maja ,.Dzień radht". 

W styczniu 1896 r. w Biulety­
nie Rosyjskiego Stowarzyszenia 
Fizyczno-Chemiczneg'o ukazał się 
artykuł A. Popowa, w którym 
autor ol}isał dokładnie swój wy­
nalazek oraz zamieścił szkice 
skonstruowanych przyrządów. 
Biuletyn ten rozęsłano do najwię 
kszych bibliotek · świata. Wkrót­
ce po tym, w czerWC1\ 1896 r., 
Włoch, Marconi. przypisując so­
bie bezpodstawnie pierwszeństwo 
w WYnalezieniu radia . opatento­
wał swój "przyrząd do telegrafu 
bez' drutu". W rok później Mar. 
coni zamieścił w jednym z czasa 
pism specjalnych schemat opaten 
towanego l}rzezeń przyrządu; o' 
kazał się (n kopią schematu opra 
cowanego przez Popowa .. 

Przyniósł ją nam do redakcji j:l. gotowanienl do "studiów rzeźbiar·! I rasta wreszcie .na "rzeżbiarza - ne 
den z naszych koresjlon!telltów z 'f\l kich". Można i tak, ale, niestety, ~yr> cjonalistę". 
maszowa Mazowieckiego. Grubaśną, tra ciocia dobrej " 'andzi dostrze~a Ile słów w tej 500 stronicowej "po 
oprawną w tekturę. 500 stronicową w "rzeźbiarstwif''' coś innego i w~· wieści" - tyle g·łup.stw. Ale I1ie tyto 
_książkę. "odbitą czcionkami F. D. wozi siostrzenicę na pensję do odle ko głupstl\' . Nie tylko pornografii. 
Wilkoszewskiego z Częstochowy", głego miasta. Biedny Jędruś zost,\,ie "Utwór'· Kozickiego są.czy wyraźae 

Nie będziemy wspominali o toZ­
nych "smakowitych" scenkach "Zie­
mi", mających na celu zohydzenie 
idei postęllU. wolności i 'sprliwiedli. 
wości społecznej, o fragmentach, z 
których zieje nienawiść do pierw"ze 
go na świecie państwa socjalistYl:z­
nego i tp. Nie warto. 

bliczek z napisami. " 
Co *' . 

W Taszkencie otwarta została W'.I'­
stawa, poświęcona 25-1eciu Republiki 
UzbeCkiej. Liczne eksponaty oozwiel' 
ciedlają wielkie sukcesy narodu tlzbe 
ckiego w d.z:ele budoW11ictwa aocja­
lisltycznego, 

Wielki uczony rosyjski praco­
wał niestrudzenie nad udoslwna. 
leniem swego wynalazku, 24 mar 
C~t 1896 r. POpOIV wygłosił pu' 
bliczny odczyt, w którym omó' 
wił możlhvość na<lawania. deuesz 

1925 rok. na wsi "z sercem złamanem i ~a- jady faszyzmu. 
- Wygląda na dość sfat.ygowan:} lem". "Na l'izczęście" przychodzi "WIERZ.e Gł.JĘBOKO W RYCHŁE 

- f)ceniliśmy książkę "na oko" .- l-sza wojna światowa i "nudne" (lIez OSTATECZNE ZWTCIĘSTWO NA· 
Niejeden. widać, !;zytelnik miał ją w Wandzi) życie "gagacika z mal'ylnnn CJONALIZMU W POLSCE" _ (l. Warto natomiast i należy zapytać 
ręku... ckiej mąki" wzbogaca się o całą ma świadcza sJ)eaker "ideologii" autora, Związek Zawodowy Pracownikó'\' 

- I ma nadal - wtl:ącił kore;;po~ sę "głębokich przeżyć". Przeobra7./'l. pan Hcśniacki - .. NA WYTWORZE Przemysłu Wiókienniczego, Oddział 
dent - I co najgorsze: dostaje ją z ją go one do tego stopnia, że po NIE NACJONALIZMU LUDZKOść IV' Tomaszawi~ Mazowieckim, czemU 
biblioteki Zw. Zaw. Prac. Przem. powrocie z wojny nawet ciocia Ma· CZEKAŁA DZIEWIĘTNAśCIE WJE 
Włók. Oddział w Toq\aszowie ~IazQ- zo,,-iecka nie ma nic przeciw tem~l, KóW. LJCZ,}.C OD CHRYSTUSA I to na półkach jego biblioteki znajdu 
wieckirn. aby Szczerba poślubił Wandę. Nic- .JAKIE~OOO LAT PRZED CHRYS- je się W roku 1950 książka wybrar.d 

Iąformacja powyższa. skłoniła nas stety, "bogata duchowo" Wanda ma 'I'L'SEM". "DZIĘKI GENIUSZOV{I jakby z prywatnej biblioteki Dolw 
do uWażnego :przewertowania przv- po pewnym czasie dosyć "źrałego ,y if!US~OLINI:CGO I KARNOśCI FA. ~zyńskiego? I czy aby jest ·to jedyna 
niesionej .,powieści·' (tytuł "Ziemia", na ziemi" i zaczyna z kolei de\lra\\ I) SZY8Tó'" PO",1n~TAŁO PIEHWSZ1~ 
Ilutor: Wladyslaw Kozicki). wać 'wego kuzyna, dO\ll'owadzaiąc NOWOzYTNE PANSTWO, OPARTE elukUbracja, która pólki tf'.i bibliote 

Treść'! Hm. "jasna panienka;' z .go do paraliżu, i nagłej śmierci. {'" NA ELEMENTACH ZIE;Vn, NARo- Id zanieczyszcza? Trzeba by ten nie 
łanowiec kiego dworu "pos.polit!tje szeregu przygód, żywcem wziętych z DU I TIU.DYC.JI" .. ;W POLSCE i~'A dopuszcza'ny stan rzeczy' \IWażnie 
S!ę" z wiejskim "prostaki.em", Ję~ru najgł~p;;ze~o ~mcrykań.skie.go film:t C.TOXALIZ1U ZOS'l'AL TEORETYCr, slwntrolować za l da' c nieco 'liI- • 
Slem Szczerbą. Chłopak Jest - Juk krymInalne~:o, Jasna dZIedZIczka ,,0- NIE PRZYGOTOWANY I W żYCiU .. ,g,~ Ją .. • 
się wyraża autor - "żrały" i "m;l-\ czyszcza się' z niezdro\\ych żądz i ZAINICJOWANY l'RZEZ WIEKO-lmeJ pod okladkę roznym, mmeJ zna 
carny" więc dobra '\, andzia postana wraca do "mocamego" .T ędrusia, któ POlHN ,}. l' RACĘ RO!vIANA Dl\'IO W nym zWłaszcz.a ,.dziełon\ literatur .. " 
will. 2'0 "UCZYĆ". Autor nazywa t.o przy ry przez czas jej nieobecności wy- SKIEGO"." . -z okresu przedwojennego. 
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Wzorowa' 
placówka społeczna 

Prace kolo LK 
przy szpitalu im. Barlickiego 
Mówiąc o pracy Hl Ligi Ko:)ict 

pr:zy Dzielnicy Sródmieścio-Le\ya 
trzeba stwierdzić, że porównując 
rok 1945 i obecny widzimy bardzo 
dużo korzystnych zmian. Dziś kol:l 
nasze z coraz większą energią wal­
czą o pok6j - wzmożoną wydaj"lo­
~cią pracy. 

W ostatnich czasach na wyr6żnie 
nie zasługuje praca koła Ligi Ko­
biet przy szpitalu im. Barlickie~o. 
'Wszystkie zatrudnione tu kobi.lLY, 
w liczbie 280, należą. do Ligi Kobiet. 
Pomimo absorbują(:ej je pracy zaWJ 
dowej doskonale wywiązują się \)n~ 
z działalności społecznej, od której 
nikt się nie uchyla. Co dwa tyg1i­
nie odbywają się imprezy, urząd7.a­
ne dla chorych, na które składa się 
l'eferat polityczny lub odczyt na'l (O 
wy oraz część artystyczna, z udda 
łem chorych i zespolów świetlic·)­
wych. 

ZdObyty Szl'an dar Przechodni 
obowiqzuje do nowych wzmożonych wysiłków 

Jutro w ~'ielkiej Hali Sp.!)rtowej .. Wimy" odbęcl.zie się urot :;­
ste zgromadzenie członkiń Ligi Kobiet, na którym łódzka organi.l:t 
cja przejmie sztandar przechodni, uzyskany przez nią IV III etapie 
współzawodnictwa między Liil"<! Kobiet Warszawy i Łodzi. Sztandar 
ten przejmą robotnice Czerwf,n ej Łodzi ze spracowanych rąk chlo 
pek województwa rzeszówsk:ego, którym ]lrzypadł sztandar IV H 
etapie. SUkces ten zawdzięcza nasza łódzka organizacja wielkiemu 
wkładowi wysiłku nad rozwoje m i ]logłębieniem socjali;;tycznego 
wspMzawodnictwa pracy, wzmo żeniu ofiarnego trudu na odcinku or 
ganizacyjnym, oświatowym, szk olenia zawodo'yego kobiet. 

Uroczystość jutrzejsza, odby­
wającą się w przeaedniu Mię­
dzynarodowego święta Kobiet. 
ma ogromne znaczenie doda 
nam na pewno bodźca na przy· 
szłoŚć. Kobiety łódzkie, które u­
miały zwyciężyć we współzawod­
nictwie ligowym - z pewnością 
potrafią również przy s1I'ych war 
szŁatach wypełnić 7.obowiązania 
produkcyjne, podjęŁe dla uczcze· 
nia :Międzynarodowego Dnia Ko­
biet. 

Nr 42 

23 lewia Aniela K all/ża, nht)'wna działaczha ZMP, przodownica pracy na 
II hrosnach 11> Z(tJ.dadach Pr::emrslu Batcelni{Jncgo tV Kro~1Iieu.'icach IUI Dol· 
r.) m śląslou - uczy się obecnie te Teclmicllm Jr'łóh'iel1nicz~T/t w Łod;:;;. Mimo, 
~e ILkOl'ic:yla 5 odd::.;alólU szholy powszechnej, dogoniła tych z maturą i obec­
nie świetnie sobie lU Tecltnicunt daje radę. 

Obecnie koło nasze przygotowu,ie 
się do godnego uczczenia Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet - w dniu 8 
marca. Ekipa kobiet z naszeg'o ~z,)i 
tala pojedzie dnia tego wraz z le::a 
rzami do wsi Męka w powiecie si'3-
radzkim, gdzie chłopi otrzymają po 
trzebną im pomoc lekarską. 

Podczas tej wytężonej llrac~T, w trak 
cie III etapu współzawodnictwa wy 
rosja nowa armia aktywistek . p1'zo 
downic spolecznych. Okrzepła jesz· 
cze bardziej współpraca Ligi Kobiet 
z instancjami l<obiecymi Zw. Za\\'. 
Rozwinęły i uaktywniły się Dzielni­
cowe Zarządy Ligi Kobiet, powstała 
sieć Komitetów Redakcyjnych gaze­
tek ściennych, zacieśniła się i pogłę 
bila łączność miasta ze wsią. 

ważne osiągnięcia na odcinku pracy 
oświatowej. ':: toku urocz~'stości nie 
dzielnej Dzielnice te otrzymają na­
stępujice nagrody: pierw5za nagTo­
(ła - proporczyk i medalion Tow. 
Stalina stanowi podkreślenie 
wspanialyc h llroczystości Stalinow­
skich, w których łódzka org'anizacja 
zajęła piel'lysze miejsce, nagroda 
cl'uga - to piękna 6-lampowa su­
perheterodyna, trzecią stanowi bi­
bl:oteczka marksistowska. Nagrodą 
za pracę oświatową jest piękna ' pła­
skorzeźba, przedstawiająca Adama 
Mickiewicza. 

Helena Kędrak 
kierownik Wydzialu Kobiecego I 

KŁ PZPR 

JP czasie os/amiej wojl/y ::l1ol((;:;la się wraz z rodziną tv 7,wiąrlm Radziec­
kim, gdzie pomagała przy pracy IV ogrod::.ie sou;cho;:;otr)"m. Czasy le ślcielllie 

pamięta. Opowiad<l :: entll::.jazlIIem o tym, jaT, toczyło się ż~'cie tv SOIt'Clro:;ie. 
fi świetlicy, pomocy lekarskiej na miejscu. o zabaLt"ach i radioodbiomil .. ach w 
1.ażdym m ieszkaJliu. Ale pr::.ede 1L'szythim o tym, jal .. , majflc 1.5 lat po raz 
pierwszy poprowadziła trahlor, co było spełnieniem jej dziecięcych marzeń. 

Kolo' zOl'ganiinjc również uroczy­
stą akademię okolicznościową 'N 

szpitalu, na którą zaprosi nie tyl"o 
swe człon kinie. ale również chory'!i1, 
przebywających na leczeniu. 

H. Donaszewska 
korespondentka "Glosu" 

W poczynaniach III . etapu współ­
zawodnictwa między Warszawą a 
Łodzią wysunęły się na czołowe 
miejsce następujące Dzielnice L.K.: 
Górna, Staromiejska i Górna Lewa. 
Dzielnica ·śródmieście ma bardzo po ....................................................................................... ~ ........ 

Rzetelno proca 
drogą do dobrob-y tu i pokoju 

Tow. Józefa Szewczyk wzywa do walki o ekstrę 
Ja rÓWlueż pragn~ wziąć 

udział w masowym ruchu, ogarnia. 
jącym wsz'Ystkie kobiety l'ódzkie, 
pragnące gOdnie uczcić Międzyna­
rodowy DzieI1 Kobiet wzmożoną. pro 
dukcją.. Zobowiązuję si~ ~roduko_ 
wać 50 procent ekstry na 4 
krOsuach, które obshtguj~. Naszą 
szczerą, i uczciwą pracą odbudowu 
jemy zniszczone r~ką. wroga wsie 
l Illliasta, a jednocześnie utrwalamy 
pokój. 

Masy pracujące całego a1wiata 
zdają sobie sprawę, że drogą. pro 
wadzącą do wyzwolenia społecz­
nego, do dobrobytu i pOkoju -
jest rzetelna praca. Rola. nasza, TO -----

la kobiet - w tym wielkim dzi.ele 
jest zaszczytna - i my, dorównu 
jąc m~żczyznom, możemy produko 
wać lepiej, wi~cej i szybciej. 

Wzywam cały przemysł baweł­
niany, wszystkich wielowarsztatow 
ców, wszystkie przodownice pracy 
do walk!i. o produkcl~ najwyższej 
jakości. TylkO w ten sposób najle 
piej uczcimy Mi~zynarodowy 
Dziel!. Kobiet, tylko w ten sposób 
osią.gniemy trwały pokój. 

JóZEF A SZEWCZY.K 
z PZPB Nr 3, odznaczon:. orderem 
Sztandaru Pra.cy i Złotym Krzy. 

żem Zastngi. 

Usuwam Y zaniedbania w położnictwie wiejskim 
Dokoła akcji opieki nad matką i dzieckiem 

Związku Pracowników SłUżby Zdro_ 
wia. Komisja ta. będzie badała terIIn 
i jego potrzeby, ustalając kolejnoŚĆ 
obsadzania placówek na wsi, biorąc 
przy tym pod uwagę staż zawodowy 
i pracę społeczną. polożnych, kierowa 
nych do pracy na wsi. 

W tej pożytecznej akcji współdzia_ 
ła(; winny wszystkie organizacje spo 
łeczne, a. zwłaszcza. kobiece. Poważna 
rola przypada. w niej - obok słUżby 
mrowia - masowym organiz.acjom 

T01N. Anna RalDus Fr. Retlich • I 
o swym pobycie na z,jeździe L.K. w Warszawie 

W tych dniach w obradach Zal'~ą 
du Głównego Ligi Kobiet w Warsza 
wie wzięły m. in. udział delegowane 
przez Zarząd Grodzki L. K. w Ło­
dzi przodownice pracy z Państ-.vo­
wych Zakładów Przemysłu Baweb;a 
nego im. Stalina - tow. Anna J~a· 
mus i tow. Franciszka Retlich. 

Nasza łódz:,a organizacja, zdoby­
wając zasłużon.ą. nagrodę, nie może 
jednak zapomnieć, ?oe ma jeszcze 
niemałe braki w swej działalności, 
że zdobycie sztandalU przechodniego 
nakłada na nią poważny obowiązeci: 
dalszej twórczej pracy. Wiel'zymy, Po swym powrocie towarzyszki 0-
że nasze aktywistki nie będą upa- powiedziały nam o wrażeniach, ja­
jały się sukcesami, ale z jesz.:!z::! kie wyniosły z dwudniowej nal'ady 
większą. energią przystąpią do usu- Ligi Kobiet. I 

nięcia istnieją.cych jeszcze braków. Salę przy ul.' Willowej szczel!l:e 
Zdobyty przez nas sztandar wręcza-- wype·łnily delegatki oTganizacji ko 
ny zostanie czołowym przodownicom biecych z całego kraju - opowiada 
pracy, będącym chlubą robotniczej tow. Ramusowa. - Wśród nich nie 
Łodzi, zasłużonym działaczkom orga brakło również i przedstawiciei.!k 
nizacji kobiecej: tow. tow.: Wan- organizacji wiejskich, które dzieliły 
dzie Gościmińskiej, Józefie Szewczy się z nami swymi doświadczeniami z 
kowej, Annie Ramus, Helenie Okrój pracy w gminach wiejskich. We 
i Franciszce Retlich. Godne przed- wsiach, podobnie, jak i w 111iasta~h, 
stawicielId robotnic ł6dzkich ujmą kobiety licznie podejmują zobowią­
sztandar . przechodni w swe odpowie I zania ~la uc~czenia Międz~ar~do~:e 
dzialne dłonie. go Dma Kobtet - ZObOWląZUJą 'iIi! 

• 90 kondlIktorek: pracuJe 

podnieść stopień uświadomie:1;a I świadamiającą wśród robotnic w 'la 
wśród 1wbiet wiejskich, zorganh r szym zakładzie, postanowi~yśmy pro 
wać większą ilość kół gospodyń wadzić systematyczne szkolenie nie 
v;riejskich. Cieszymy się - końct.y w~7kwalifikowanych. tkaczek, zwd 
tow. Ramusowa, - że praca Ligi czać nieusprawiedliwione absencj? 
Kobiet stale rozwija się, że kobię~y - Zjazd w Warszawie - mó"',;~ 
rozumieją coraz lepiej, czym jedt zgodnie na zakończenie rozm,vv 
dla nich ich własna organizacja. obie towarzyszki - poza doświaJ-

- Obrady Ligi w Warszawie czeniami, jakie wykorzystamy w 
dodaje tow. Retlich udzieliły swej pracy, przyniósł nam jeszcze 
nam pewnych wskazówek dla HI- jeden pożytek - zobaczyłyśmy, ja~ 
szej dalszej działalności zawodowe; szybko i pięknie rośnie nasza Stulka 
i społecznej. Nauczyłyśmy się lepie';, - dzięki zgodnym wysiłkom WSz~73t 
niż dotychcza~ ro:wijać In'acę 11- kich ludzi pracy w naszym kraju. 

2 . tkaczki podjęły pracę 
na czterech krosnach żakardowych 

wym systemie pracy doskonałe wy 
niki, przekraczajliC znacznie bazę 
akordową. 

Dwie tkaczki Państw. Zakt Prze· 
mysłu Lniarskiego w Waliniu 
Janina Belzek i Janina Paron prze­
szły od 15 stycznia br. do pracy na 
czterech krosnach żakardowych. Przedszkola 

Dotychczas wielowarsztatowość w ółd I h d k . h przemyśle lniarskim ograniczała się W Sp zie nioc pro u CYinyc 
do pracy na dwu krosnach żakard!>- W 22 spółdzielniach produkcyj­
wych. Obie tkaczki mogły podjąć Ilych w woj. szczecińskim otwarto 
się pracy na 4 krosnach, dzięki u- ostatnio przedszkola, które prowadzi 
miejętnej organizacji pracy. Towarzystwo Pqyjació.ł Dzieci. 

W służbie ruchu MZK w Warszawie Janina Beh:ek i Janina Paron Powstanie tych placówek odciąży 
b "'''ZK . k liczą po 22 lata, są członkiniami matki w pracy wychowawczej i po-

W okresie od października do czebności ta oru, ~u. ZVl1ę szą. Z~IP, a w tkalnl' pracuJ'ą od trzech 
l' zwoli na bardziej aktywną pracę' w 

grudnia ub. roku Miejskie Zakłady ilość kobiet zatrudmonych w cha- lat, przodując wielokrotnie we współ spółdzielniach, zwłaszcza w okresie 
Komunikacyjne w Warszawie zapo- rakterze konduktorek, ceniąc w nich I zawodnictwie pracy. największeg!> nasilenia robót pol-
czątkowały szeroko zakrojoną ak- szczery zapal do pracy. Obie tkaczki osiągają przy no- nych. 
cję szkoleniową kobiet, organizując 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

trzy kursy dla konduktorek. Słu- )I. S. lIIohorenho 
chaczkami byly kobiety skierowane 
do służby ruchu przez Ligę Kobiet. 

Kursy trwały trzy tygodnie, obej­
mując: 7 dni przeszkolenia technicz 
nego, 6 dni przeszkolenia biletowe­
go oraz 8 dni praktyki na wozach. 

_ Wychowanie w rodzinie 
Wlaściwe ksztaltowanie charakteru dzieci 

(Dals~y ciąg) 

Jedną z form troskliwej o~iekl nad 
matką. i dzieckiem jest a~cJa ~chro­
ny macierzyństwa i zdroWla. dZIecka. 
poważny jej odc1llek stanoWl .zape:w­
nienie fachowej opieki kobieCIe CIę­
żarnej na wsi. Dla sprostania tym za 
daniom wprowadzono na wSoiach. pra­
cę położnych gminnych. O.becme na 
3 tys. gmin już w- 1700 gmlnach dzla 
łają. położne. Opiekują się ohe nIe 
tylko kobietą ciężarną i rodzą.cą, ale 
także noworodk.!iem, prowadzą rów­
nież akcję wychOwawczo - propa~8:n­
dową w zakresie wiado~ości ~ hlgl!­
nie, Pracują. one pod klerunklem leo 
karza, kierownika najbliższego ośrod 
ka zdrowia i pod nadzorem lekarza po 
wiatowego. Wszystkie kobiety ciężar 
ne na terenie danej gminy mają. pra 
wo korzystać z jej pomocy. 

społecznym: Lidze Kobiet, Ko~om Go 90 absolwentek kursów rozpoczęło Sport jest takie ogólnym środ­
spody:o' Wiejskich, Z"!. Samop0':ll?cy już pracę w służbie nlchu MZK, któ Idem wychowawczym, wywierajli-
Chłopskiej, kt6re pOWlnny zmoblhzo. ra dzięki temu zyskała nowych wy . t ły" . i 

stetmatyczna gimnastyka pokojowa, 
przynoszą oczywistą korzyść. 
Wyżcj wymienione środki i poczy 

nania wychowawcze, jakkolwiek na 
pozór nie oddziaływują bezpośred­
nio na wychowanie seksuałne, jed­
nakże niezawodnie prowadzą do te­
go celu, ponieważ w sposób najlep­
szy sprzyjają wyrobieniu charakte­
ru i kierują psychicznym oraz fi­
zycznym sposobem bycia młodzieży. 

czas nie przyniosą pożytku na·.\·et 
najinteligentniejsze i najbardziej na 
czasie będące rozmowy. 

Obecnie jednym z na.jpilniejszych 
zadań, stojących przed słUżbą. zdro­
wia na wsi, jest stałe zwiększal1!le Izb 
porodowych i usta.nowienie położnej w 
w każdej gminie. Wymaga to mobill 
zacji sił fachowych już istnieją.cych 
1 szkolenia. nowych kadr. 

wać swe myśli w kierunku zapewnie . . . . cym WYIazny wp w rownlez na 
nia kobiecie-matce na wsi odpowie d I h.~aliflkow~ny:h. l. odznac.zaJąc:~h I sferę seksualną. Prawidłowo stoso­
nich warunków zdrowotnycll 1 higieni SIę uprzeJtnosclą l sumlentosctą wane ćwiczenia sportowe, a szcze­
cznych. pracowników. Z chwilą wzrostu li- gólnie łyżwy, narty, wiosło\vanie, sy 

Glos Z PlPW Nr 35 

Kobiety wysunięte na stanowiska kierownicze 
no'eŻ'.l otoczyć opieką 'I pODlOCą 

W ostatnim czasie dużo się sIys ~y 
i czyta o wysuwaniu robotnic ila 

stanowiska kierownicze, z jednoc ;,es 
nym podkreśleniem ich zdolności er 
ganizacyjnych i Pl'acy twórczej. 

kom. Oczywiście ich wypełnianie sta 
je się prostsze wówczas, kiedy :)(·z­
pośredni przełożeni dotrzymuj.! 
swych obietnic przy wysuwaniu pas 
na stanowiska kierownicze i nie }JO 

zostawiają bez odpowiedniej porady 
i wskazówek. 

G. Jarotowa 
koresp. "Głosu Kobiet" 

• z PZPW Nr 35 

Tylko tam, gdzie w życiu rodzin­
nym stosuje się właściwe metody, 
również i oddziaływanie rodziców 
na dzieci oraz młodzież za pomocą 
rczmów będzie łatwiejsze i IIkutecz 
niejsze. Jeżeli jednak nie przestrze­
ga się warunków, o których mówi-

l
liśmy, jeżeli nie wpaja się dzieciom 
należnych uczuć wobec poszczegól­
nych ludzi i wobec zespołu, wów-

• 

Fachowe położne skupione są za­
zwyczaj w większych miastach. Nie. 
rzadko - w ośrodkach tych istnieją 
poważne nadwyżl!ll położnych w sto_ 
sunku do potrzeb. Część położnych 
pracuje nawet często w innych zawo 
dach. Tego rodzaju Zjawisko wymaga 
skierowania - opartego na dobrowol 
ności - nadwyżek sil fachowych do 
gmin, nie posiadających jeszcze po­
łożnych. Akcją tą zajmie się w naj. 
bliiszym czasie specjalna komisja, u· 
tworzona przez sekcj~ polożnych przy 

Przy awansowaniu kobiety, dyrek 
cja zakłaQll przyrzeka udzielać jej 
pomocy, jednak nie zawsze dotrzy­
muje obietnicy. 

JAK s UBRAt: 
Z własnej obserwacji i dośw;lI.d­

czenia śmiem stwierdzić, że CZę3to 

kobieta:-robotnica otrzymawszy po-
••••••••••••••••••••••••••••••••••• , ważne stanowisko zostaje pozo.;+.a­

Instruk10rki Z S Ch 
wiona samej sobie i od początku mu 
si sama uporać się ze swymi abo· 
wiązkami. A przecież zdajemy 110-

zostały przeszkolone bie sprawę, że w wielu wypadka.~h 
, W Warszawie prowadzony był kurs przy zmianie wykonywanej pracy 
dla WOjewódzkich i powiatowych in. pierwsze kroki nawet dla doświad. 
IItruktorek ZSCh. Na kurs ten, który czonych pracowników umyslowych 
jest pierwszym tego rodzaju od cza- b . t d 
su powsta,uia Związku Sa.mopomocs I ywaJą ru ne. , 
Chłopskiej, wyjechały z naszego wo_\ Z tych względow było by wskllZ!\ 
jewócLztwa wszystk:i~ instruktorki po ne, aby więcej interesowano się ty 
wiatowe w liczbie 14 oraz 2 instruk- mi kobietami które w zrozumieniu 
torki .z • Zarządu 'Y0jewódzk!~ego potrzeb nasz~"'o kraju i budowie :1-
ZSCh. Ogołem w kurSie ucze3tmczy . .. b 

okolo 300 !instruktOrek kobiecych z Ł troJ.u soc~ah.stycznego. z ca~y~ za-
całego kraju. rar":lem SIebIe wkładaJą n.aJWlęks~y 
. wyslłel;:, by na swym odcmim pra-

Podczas kursu instruktorki zapozna cy najlepiej wywiązać się ze swy~h 
ty się przede wszystkim z zadaniami obowiązków. 
stojącymi przed kobietami waeJskimi Poru ·..zona w tych kilku zdaniach 
w pracach spółdzielni zbytu 1 zaopa ';'>1'awa ma na celu zaapelowanie 00 
trzenia, w pracy gnlp plantatorów wszystkich kobiet, aby przyjmują.c 
1 hodowców oraz w rozwoju sp6ldziel na siebie odpowiedzialne funkcje ILe 

"_ ~ości prOdukcyjnej. , lękały się. że nie podoIaj~ obowi~~-

1. Lutuy żal!l!et, zapi~ty z 
:na. zamek bly5łR&wicKlY, 

me kryte. 

przodu 
kiesze. 

2. Sportowy blezer - robimy go 
% koc&, boki i rtka.wy rozcięte. 

Przód za.pinany na. guziki, kol­
nien: koszulowy. 

3, Wiatrówka sportowa, za.pi.nana 
na. 2 rzędy guzików. Kryte kie­
szeme, rłkawy koszulowe ściąg. 

nięte n& pasek. 
4. Wla·trówk& z gabardiny lub bill 

lego lll'ia.nego płótna. Kaptur 
przyszyty I!& stałe, kieszenie na. 
kłada.ne. 

5, Skromny 1 pra.ktyczny pulower 
zrobiony z grubej wełny :na. dru 
tach ściegiem 4 oczka n& prawo, 
2 na lewo. 

Rozmowy te należy przeprowa­
dzać wyłązznie w razie potrzeby. 
Nigdy nie trzeba ich wszczynać na 
zapas, z góry pouczając dziecl,o, a 
nie wskazując bezpośrednio na jakiś 
jego postępek. Ale zarazem trzeb:l 
śledzić pilnie najdrobniejsze odchyle 
nia od zwykłego postępowania dziec 
ka, aby czegoś nie przeoczyć i nie 
stanąć niespodziewanie wobec faktu 
dokonanego. Rozmowy takie powin­
ny ujmować swym zakresem różne 
swobodne, cyniczne powiedzonka, u­
podobania do frywolnych anegdotek, 
nadmierne zainteresowanie się cu­
dzymi skandalami rodzinnymi, po­
dejrzliwe i dWl1Znaczne traktQwanie 
zakochanych par, lekkomyślną przy 
jaźń z dziewczętami, wyraźnie nie 
pozbawiony zmysłowego zaintereso­
wania brak szacunku dla kobie",;, 
zbytni pociąg do strojów, przedwcze 
liną kokieterię, szukanie książek 
zbyt jawnie . przedstawiających sto­
sunki płciowe. 

Rozmowy takie ze starszą mlo­
dzieżą mogą mieć charakter przeko­
nywania i rozpatrywania danego 
zjawiska. 

Z dziećmi w młodszym wieku na 
toi:niast rozmowy powinny być krót 
sze, nie pozbawione czasem tonu wy 
rżutów, a nawet bezpośredniego za 
kazu lub kategorycznego ządania 
przestrzegania skromności. 

O wiele większy wpływ, niż roz-
mowy, mają wypowiedzi rodzi-
ców, dotyczące innych osób, 
jeżeli postępowanie tych osób 
nasuwa zagadnienia o charakterze 
seksualnym. W takich wypowie­
dziach rodzice mogą. z całą swobodą 
wyrazić ostre potępienie pod adre­
sem tych osób, mogą. przy tym oka­
zać, że od swego syna czy córki n­
czekują innego pos~powania i tak 
dalece są. o tym przekonani, że na­
wet nie m6wią o tym. ze swym! 
dziećmi. W takim wypadku nigdy 
nie trzeba mówić: "Nie róbcie tak 
to nie ładnie", lepiej będzie powie~ 
dzieć: "Wiem, że ty byś tak nie zro 
bił - tJ'ś nie taki". 

m. c. p.) 
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ZE SPORTU 

Dwa dni pod znakiem Gdańska 
Dziś walczą o mistrzostwo I ligi pięściarze Łodzi i Gdańska 

jutro zaś pasjonować nas będą pływacy tych dwóch miast 
Co pisała praso łódzka 11 lutego 1930 r. 

PORóD NA ULICY , 
Pl'ZY zbiegu uli~ NarutowicZ4 i 

Sienkiewicza upadła na chodnik 22-
letnia Marianna Kamińska, wy e !!>,. 

mitowal\a II powodu niemoźu:>gcl 
uiszczenia komornego. Nieszczę.Sli­
wa ofiara kryzysu urodziła na ulicy 
dziecko płci męskiej. 

gnęło do zakładów samochodowydl 
Oppla w Ruesselheim,' okupując je 
wespół z pozostałymi robotnikami. 
("Głos Poranny"). 

K a!endarzYk dzisiejszych i niedzielnych imprez sportowych przed 
stawia się bogato. B~dziemy oglądali w pierwszorzędnym wyda 

niu boks, zapasy, piłkę siatkową, pływanie. Poza tym odbędą się za­
wody lekkoatletyczne w hali, zawody półfinałowe siatkówki kół spor 
towych, oraz mecze o drużynowe mistrzostwo klasy B. w boksie. 

cin), Spójnia - Kolejarz (Katowi­
ce), Chemia '- AZS. O godz. 9 w 
salach przy ul. Drewnowskiej 86 i 
Sterlinga 24 odbędą się półfinały 
kół sportowych w siatkówce męs~ 
kiej i żeńskiej. 

PAROWIEC S~ŁON4L 
rZATON~Ł " 

Tuż przed '. wjazdem do 'portu ·!lt)·· 
wojol'Skiel5o- zapalił , , sięparowkc 
"Monachium". .W ostatni'ej chwili , 
przed zatonięciem zdołano uratować 
wszystkich pasażerów D.raz załog~. 

AFERA EMIGRACYJNA 
W Łodzi wykryta, została wielk,\ 

afera bmigracyjna. Szajka, złożona 
II dziewięciu osób - "'Yłudzala \,l­

statnie grosze od ludzi. pl'agIią.::J _1\ 
wyjechlć zagranicę IV poszukiwaniu 
pracy i chleba. 

UPIóR Z DUESSELDORFU 
SCHWYTANY? 

W Duesseldorfie zaaresztowan'J 

Zacznijmy od boksu. Związko­
wiec-Zryw walczy dzisiaj z Gwar­
dią z Gdańska o mistrzostwo pierw 
szej ligi bokserskiej. Łodzianie sto 
ją na straconej pozycji, chcą je­
dnak uzyskać honorowy wynik. 
Gwardia przybywa w najsilniej­
szym składzie. Związkowiec wystą­

pi ze Stasiakiem, Czarneckim, Ki­
jewskim, Taborkiem i Niewadzilem 
na czele. Pięściarze ŁKS Włólmia­
rza walczą w niedzielę w Poznaniu 
z Kolejarzem. 

NOWY MORD W RODZINIE 
, PILSUDCZYKóW 

pewnego osobnika, który przyzml DRUGI DZIEŃ WALI\: SIATJ\:AREK 

W dniu wczor.ajśzym zastrzelony 
został w podejt:zanych okoliczr,il­
ściach I-apitan Kaz. Kruszewski; b,­
ły adiutant zaginionego,' gen. Zagpr 
skiego. 

się do popełnienia czterech '11,,):'­
dów, popełnionych na dorastających 
chłopcach. 

DEMONSTRACJE W MADRYCIE 
W Madrycie ' trwają bez przerv'ly 

demonstracje ludności i student6',", 
domagających się wprowadzenia re-

ZŁODZIEJ I POpPALACZ publiki. 
POSŁE?tl BB. 

W dniu wczoraJszym komisja nie GW AŁTOWNY SPADEK 
hkalności iloselskiej wyd.ała 5~d"hl TEMPERATURY 
posła BB. - Bacmagę, który dop,!~ Po kilku tygodniach niezwyldego 
ścił się 'szeregu kradzieiy i pou- ciepła - wczoraj w. nocy nastą;Jił 

Dzisiaj odbędzie się drugi dzień 
turnieju siatkówki żeńskiej o pu­
char Polskiego Związku Koszyków 
ki, Siatkówki i Szczypiorniaka. W 
drugiej grupie walczy o wejście do 
finału 6 zespołów. Faworytem są 
drużyny: AZS - z Warszawy. Che 
mii z Łodzi, oraz Kolejarza ze Szcze 
cina. Dziś odbędą się spotkania 1'a 
no od 10 oraz wieczorem od godz 
18, Kola sportowe prz:v zakładach 
pracy grają jutro w półfinałach na 
dwóch salach. 

aleil gwałtownY spadek temperatury· Sil· 
p . , ne mrozy nawiedziły całą Europę· NA PŁYWALNI "OGNISKA" 

KOMUNIśCI OKUPUJ4 . I I W pły".raniu Gda6.sk spotka się ju 
ZAKł::ADY OPPLA " i tra z Łodzią .w rama~h, zawodó,:v o 

Kilku",et komunistów niemie~kii!'l, ~~~ 1 1::lc~ar polsk:ego ZWl:ąz~u Pł~ac-
z posłem Muellerel1l na czele ""b.e'- , kle.,o. Faworytem ]e5. zespoł ło-

dzian, 
, Miłośnicy zapaśnictwa podziwiać 

1(8 11a "Ibędą drużynę Siły z Nowego By to-_ 
II , . ' l'A,Io. .. ,dVU,) 't l'~Arl{ mia (leadera tabeli) w walce z miej 

im. STEFANA JARACZA scową Gwardią. Uzyskanie przez go 
(ul. Jaracza 27) spodal'zy wyniku remisowego po-

ADRIA - dla młodzie:tY (Stalina l) 
"Oyrk" godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK ' (N,arutowicza 20) ,,,Pustel­
nia Parmeńska" II seria - godz. 
17 19 21 

BAJKA' (Franciszkańska 31)"Skal'b" 
godz. 18, 20 ' , 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) .:- "pJ;o­
gram aktualnośd krajowych i 7.a­

granicznych Nr 7" godz. ll, 12, 13, 

Dziś, o godz. 19,15 sztuka Leon'1. \",inno ich zadowolić. 
Kruczkowskiego pt. "Odwety". NA RINGACH B - J{LASOWYCH 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(uJ.11 Listopada 21, tel. 150·36) 
Codziennie o godz. 19.15 "Rozbitki" 

J. Bliziiiskiego. 

BokserZ"'j' drużyn klasy B Jwń 
czą pierwszą rundę spotkal1. W Ku 
tnie tamtejsza Spójnia rozegra 
mecz towarzyski z Orlem z Wło­
cławka. 
~ .............................................. . 
Prezes lódzkich p/ywaków 16, 17, 18, 19, 20, 21 PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

HEL - dla młodzieży (Legionów 2) (Daszyńskiego 34 teJ. 181-34) O 
"śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 " . ' Z ' ł 

MUZA (Pabianicka 178) _ "Milcze DZIS teatr meczyn.ny. espo na wy 
Gdańsk-Łódź meczu 

nie jest .złotem" godz. 18, 20 I stępach w WarszawIe, 
POLO~lĄ (Piotrkowska 67) "Czarci SALA TEATRALNA "OGNIS!{O" 

żle» - godz~ 17,19, 21 1M . k',4 
PRZEDWIOśNIE (żeromskieg-ó 76) ,, 11 • .mlUSZ \ . a. 

"Pustelnia Parmeńska" I seria Objazd?wy TeatI: Dramatyczny ~o 
d 16 18 20 mu WOJska PolskIego w WarszawIe 

go z, , , . . t l . 1\ ·T Gl' t ROBOTNIK "- ' (Kiliu:;,;1degó ' '18'7) l I wystaw:~ .. sz ·U-"'ę. lU,. · Ol' {lego p. . 
"Siostra lokaja" godz. 18, 20. "Matka . Początek o godz. 19,15. 

TEAT,R KOMEDII l\1UZYCZNEJ 
"LUTNIA" 

(ul. Piotrkowska 243) 

ROMA (Rzgowska 84) "Dzwonnik z 
Notre' Dame" godz. 18, 20 ,' , 

r.EKORD (Rzgow5ka 2) - .,Trójka 
trefl" dla młodzieży godz. 16; "Od-
dział Z·8" godz. 18, 20· Sobota, dnia 11 lutego o godz. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) "W"iecz 19,15 "Królowa Przedmieścia". 
na Ewa" godz. 18, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) "Podrzu· 
tek" godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska ,108) "świat 
się śmieje" godz. 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) - "Bitwa 
o Stalingrad" godz. 16, 18, 20 

WISŁA {Daszyńskiego 1) 
"Dubrowski", godz. 16,30. 18,30. 
20.30. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
"PINOKIO" 

(ł,ódi Nawrot 27, tel. 135-74) 
Godz, 9:30 widOWIsko dla szkół pt. 

,.Historia cała o niebieskich migda· 
tach". 

PAŃSTWOWY 
TEATR LALEK "ARI.EKIN" 
(Piotrkowska 152, tel. !58·99) 

Marchlewski i Cichoński 
budzą obawy łodzian 

- Nie~ielne ~potk::.nie pływaków 
Łodzi z reprezentacją Wybrzeża, bę­
dzie dla Łod'Zi ostatnim spotkaIliem w 
ramach walk o mięjsce w iil)ale o pll 
char P.Z,PI. Mimo. że Łodzianie są 
zdecy dowanymi fawoyy!ami ~v tym 
spotkaniu, to podkTesl1c nn,lezy, z.e 
Zarzad ŁOZPł traktuje mecz powaz· 
nie i na starcie ujrzymy naj silniej­
szy skład łodzian. 

WŁóKNf)\.RZ (Pfó('hnika .16) "Pu­
stelnia Pal'Jneń~ka" :n 'seria, ' 
godz. 16,3.0, 18,30,' 20,30:' 

WOLNOść (Napiól'kowskiego ' 16) 
"Czarci żleb" godz. 16. lS, 20 

ZACHĘTA · (Zgierska 26) ,;Konfl'on 

- Jeśli chodzi o gości , to interesu· 
je nas przede wszystkim występ ma· 
rynarza - Cichońskiego. Ekspoznań· 
czyk znajduje się w rewelacyjnej fOT 
mie, o czym świadczy wynik 2.49 min, 
na 200 m, stylem klusycznym. Wynik 
ten uzyskany został co prawda na ba 
senie długości 20 mtr, i z tego wzglę· 
du nie może być uznany za rekord 
Polski. Konkurentem jego jest nasz 
doskonały Nikodemski, który pływa 
regularnie 200 mtr. w granicach 
2.53 - 2.54 min" ale na basenie 25 
metrowym, Stąd wniosek, że zwycięz 

Od dnia 13 lutego 1950 r. aż do ca tego biegu może stać się łatwo 
no\ory'1Il rekordzistą Polski na dystan 
sie 200 mtr. stylem klasycznym. Ci· 
Ch0l1Ski podobno "dociera się" spe· 
cjalnie na Łódź i ,korzystając z prze-tacja'ł godz. "18, 20. 

odwołania teatr bę;:lzie nieczynny z 
powodu wyjazdu do Warszawy na 
Festiwal Sztuki Radzieckiej. 

................. _.~ .... _ ........ - ....................... _ ... __ ._.... pisowych wymiarów płY'-valni łódz· 

radio 
kiej, zapowiada zaatakowanię rekor· 
du Polski. Nie wolno m1.\ jednak za· 

KOSZYKARZE NA WYJAZDACH 

Zespoły ligi koszykowej gniją na 
wyjazdach, Spójnia w Poznaniu, a 
ŁKS Włókniarz z Kolejarzem w To 
runiu i ze Spójnią w Gdańsku. 
Szczegółowy kalendarzyk imprez 

sportowych na sobotę i nietlzielę 
przedsta wia si ę na stępuj ąco : 

SOBOTa 

Zawody bokserskie: hala sporto­
wa na Widzewie, godz. 19 zawody 
o mistrzostwo pierwszej ligi: Związ 
kowiec - Gwardia (Gdańsk). 
Piłka ręczna: w sali Ogniska przy 

ul. Traugutta o godz. 10 dalszy ciąg 
rozgrywek półfinałowych turnieju 
w siatkówce żeńskiej o puchar 
PZKSS. 

NIEDZIELA 

Piłka ręczna: w sali Ogniska przy 
ul. Traugutta odbędzie się trzeci 
dzień turnieju siatkówki źel'iskiej o 
puchar PZKSS: Godz. 10 Unia -
Kolejarz (Katowice), Chemia - Ko 
lejarz (Szczecin), AZS - Spójnia, 
Godz. 17: Unia - Kolejarz (Szcze,-

Sport w ZSRR 

Zawo{ly pływackie: na pływalni 
Ogniska o godz. 1'7 odbędzie się 
mecz Łódź - Gdańsk o puchar 
POlsko Związku Pływackiego. 

Zapasy: w sali Domu Kultury Mi 
licjanta przy ul.. Nawrot 27 o godz. 
16 odbędą się zawody o mistrzos­
two lig! pomiędzy leaderem tabeli Si 
łą z Nowego Bytomia oraz Gwar­
dią miejscową. 

Zawody bokserskie: o mistrzostwo 
klasy B okręgu łódzkiego odbędą 
się ostatnIe zaWOdy pierwszej run­
dy: o godz. 11 w Piotrkowie wal­
czą: I{orab - Kolejarz, w Pabiani 
cach: Włókniarz (Pabiani:ce) - Wi­
dzew, o godz. 15 w Konstantynowie 
Stal - Gwardia, w Tomaszowie: 
Związkovviec -:. Legia (Sieradz). 

Zawody lekkoatletyczne: w sali 
przy ul. Pogonowskiego 32 o godz. 
9 odbeda sie zawody lekkoatletycz 
ne, organizo\van.e prżez Chemię, ale 
dostępne dla zawodników i innych 
klubów. Konkurencje żeńskie: bieg 
25 mtr., pchnięcie kulą oraz sz~afet,~ 
4x25 mtr. Męskie: Skok wzwyz, troJ 
skok z miejsca, biegi 800 i 3000 mtr. 
oraz sztafeta 3x800 mtr. 

Kilka milionów ludzi radzieckich 
uprawia piękny i zdrowy sport narciarski 
MOSKW A (obsł. w1.) W lutym br. Wraz z upÓwszechnieniem. poduo· 

mija 40 lat od rozegrania pierwszych si się poziom narciarstwa w Związku 
narci,uskich mistrzostw Rosji. Zawo Radzieckim. Ostatnio na masowych 
dy te odbyły się 7 lutego 1910 roku zawodach w Świerdłowsku, w któ­
w ok0licach Moskwy, na dystanSl!) rych uczestniczyło ponad 600 n~rcia-
30 wiorst (ok.32 km.). z udziałem 44 rzy bieg na 30 km. wygrał Bonn w 
narciarzy. Zwyciężył wówczas Bycz· rekordowym czasie 1:56:35. ' 
kow, który przebył len dystans w cza Coraz liczniejsza i bardziej wyrów· 
sie 2:26:47. nana staje się 'kadra reprezentacyjna 

Paw!)! Byczkow - pierwszy mistrz narciarzy, którzy staczają w ,zawo· 
narciarski Rosji - mieszka obecnie dijch zacięte boje o pierwszenstwo, 
w Moskwie. Jest on zasłużonym \'l tym roku np. w mistrzostwach 
mistrzem sportu Związku Radzieckie ZSRR weźmie udział 560 czołowych 
go i cieszy się dużym autorytetem narciarzy radzieckich. 
wśród sportowców, 

Obecnie sport narciarski zdobył so 
bie wiej k:ą popularność. Liczba osób, 
uprawiających narciarstwo w , Związ' 
ku Radzieckim, sięga kilku mi1fonów. 
Sport ten jest popularny nie tylko 
wśród mężczyzn. Począwszy od roku 
i921 do wszystki ch zawodów mi· 
strzowskich wprowadzono konkuren· 
cje kobiece, I 

ZGLOSZENIA 
do mistrzostw Europy no lodzie 

OSLO (obsl. w1.) Do mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na lo· 
dzie, które rozpoczną się w Oslo 17 
bm., zgłosiło się 12 państw: 

Czechosłowacja, 'Węgry. Anglia, 
Austria, Belgia Dania, Francja, Fin· 
landia, Norwegia, Szwecja Szwajcar­
ria i \'.'lochy, 

'vV konkurencji kobiet startuje 18 
zawodniczek. 

W konkurencji mężczyzn - 8 za· 
wodników oraz w jeździe parami ---:-
6 par. 

WIĘKSZE WYGRANE 
LO TER" 

2-gi dlien ciągnienia II-ej klasy 

Walne cJóroczne 
zebrania 

'W niedzielę, dnia 12 lutego 1950 r. 
o godz. 9.30 w .pierwsz}:1n terminie, 
a o godz. 10 w dr'l.'lgim terminie, w 
sali PZPB Nr. 3 w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 293-95 (dawniej 
teatr Geyera), - odbęd7ie się Doro 
czne Walne Zebranie członków łódz 
kiego Klubu Sportowego "Włó­
kniarz". 

Po złożeniu sprawozdań za rok 
ubiegły i omówieniu planu pracy 
na pr~yszłość w myśl wytycznych 
uchwalonych przez Biuro Politycz­
n.e K. C. PZPR. i prezydium CRZZ 
w roku 1949, zostanIe wybrany no­
wy Zarząd Klubu na rok 1950. U­
dział w zebraniu mogą brać tylko 
członkowie, kt6rzy posiadają nowe 
legitymacje i mają opłacone skład­

ki. 
ZEBRANIE "WŁÓKNIARZA" .. (ZGIERZ) 

W nadchodzącą niedzielę, dn. 12. 
b. m., o godz. 10 w sali Zw. Zaw. 
Wł. odbędzie się Walne Roczne Ze­
branie członków Klubu, w czasie 
którego nastąpi wybór nOwy,ch 
władz. ' 

przez 
pominać, że i te sam~ plany posiada GłOwna wygrana unia 1.000.000 z1 

12,00 Sygn!łł . czasu i DZIENNIK 18.00 ,Z kraju i ze świ.uta". 18.15 również ambitny Nikodemski. Spe· padła na Nr 26087 

Opieszałym członkom' przypomina 
się o obowiązku przerejestrowania 
się· 

POŁUDNIOWY. 13.25 (Ł) Chwila Muzyka ludowa. 18,40 "Wszechni'.!3 cjalną uwagę należy również poświę Wygrane po 200.000 zł padły na ZEBRANIE KOŁA SPORTOWEGO 
muzyki. 13,35 Audycja szkoln~. Radiowa" kurs I - wykład z cykh: cić reprezentantce Wybrzeża w sty' Nr Nr: 22450 58409 58743 PRZY CENTRALI. ODZIEZOWEJ 
14,00 Przegląd kulturalny. 14,15 (Ł) "Podstawy ekonomii". 19,00 Audycja lu grzbietowym - Budziszównie. któ Wygrane po 100.000 zł padły na 
Komunikaty, 14,20 (Ł) Muzyka ope dla wsi. 19,15 Koncel't. 20.00 DZIEN ra na swoim 20·metrowvm basenie Nr Ni': 13699 13763 14481 2694:3 Koło Sportowe przy Centrali 0-
r etkowa. 14,;:;5 Arie operowe, 15.10 NIK WIECZORNY, 20.40 (Ł) "śpie uzyskiwała również ostatnio wyniki dzieżowej komunikuje, że dnia 13 

") 27111 36872 4:1223 68002 68132 77947 l t ]950 d 1545 \ l' ( Ł) Recital altówkowy. 15.30 "No. wamy pieśni robotnicze". 21.00 (.., lepsze od rekordów Polski. u ego 1', o go Z. , v sa l 
, S5371 91074 101628 104168 S " ." l W· k k' wv dom" - słuchowisko 'dla dzieci. Koncert rozrywkowY. 21.40 Opo- - Również nasi "crawliści" będą ., POJlll przy U. lęC "OWS "lego 

i6.00 DZIENNIK POPOŁUDNIO- wieść radi.owa o Adamie l'IIickiewi- musieli dobrze uważać na Marchlew· Wygrane po 40.000 zł padły na Nr. 32 odbędzie się Walne Zebranie 
WY. 16,20 (Ł) Aktualności łódzkie. czu. 22,20 Muzyka l'ozrywkowa z skiego, który jest w stanie zrobić Nr Nr: 2631 23795 26105 34974 44652 Członków Koła Sportowego. 

Nr 42 

h.tro rozpoczynają się 
w Moskwie 

mistrzostwa świata 
kobiet w jeździe 

szybkie; na lodzie 

L. Krotowa (ZSRR) obok Isakowej 
jest czołową, kandydatką, na mistrzy­

nię świata, 

Moskwa (obsł. wł.) Na stadio­
nie Dynamo w Moskwie trwają 
intensywne przygotowania do }ta 
hiecych mistrzostw świata w jeź 
clzie szybkiej na lodzie, które od­
będą się 11 - 12 bm. 

Olbrzymie trybuny, mogące po 
mieścić ponad 60 tys. widzów 
oczyszc70no ze śniegu, a nad to­
rem lodowym umieszczono 160 
reflektorów. W wygodnie urzą­
dzonvch szatniach zainstalowano 
specfalne megafony, przez które 
będzie nadawany przebieg zawo­
dów dla odpoczywających za· 
wodniczek. Uruchomiono rów­
niei'. specjalne biuro prasowe z 
dodatkowymi połączeniami tele- ' 
fonicznymi. ' 

Mistrzostwa wywołały w , Mo­
skwie olbrzymie zainteresowanie. 
Do biura zawodów napływają sta 
le zgłoszenia na bilety wstępu dla 
stowarzysze!'l sportowych, fabryk., 
urzędów, itp. 

Losowanie mistrzostw 
hokejowych świata 

LONDYN (obs;ł. wł.) Losow~ie 

tegorocznych mistrzostw świata w 
hokeju na lodzie odbędzie się w Lon­
dynie 18 bm. 

Do mistrzostw zgłosiło się 13 
państw: CzechosłQwacja, Polska, An­
glia, USA, Szwajcaria, Szwecja, Kana 
da, Francja, Belgia Norwegra, Holan­
dia, Finlandia, Jugosławia. 
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- 0, nie, to święty, filozof, czł~wiek oderwany od wszelkich 
spraw świata, obsypany popiołem: ten który doznał objawienia. 
Dużo takich ludzi widziałem w Bombaju, drogi Blend. J 9gowie mo­
gą, siedzieć tak bez jedzenia i spania, przebierając różaniec i roz­
myślając - po dwadzieścia tl'zy godziny bez przerwy. Może go 
pan kłuć szpilka.mi, parzyć nogi ogniem - nic nie poczuje. 

- Wepchnąłbym temu filozofowi bagnet między żebra - chy­
trze powiedział Blend - a zobaczylibyśmy, czyby nie poczuł... 

Porucznik nie dokoilczył ' zdania:. :ĘIindus schylił się, szybko 
WSUllĘJ,ł rękę pod skórę leoparda i wyrwał spod niej pistolet. 

- T 1'1'1' 1'1' l' a ch! - ułamek 'sekundy i pistolet wystrzelił 
w Blenda. Porucznik upadł z ' przestrzeloną głową, 

- D - e - e - e - n! D-'e-e-e-n! - rozległ się nad drzewa 
mi przeciągły okrzyk Hindusów. ) 

Wsz'ystko ożyło, zastukało, zahuczało. Nad płaskimi dachami 
ukazały się głowy; ogłuszająco za,grzmiał huk wystrzałów. "Za;­
sadzka". W głóWnej koluni~ie wszczął się zamęt. 

Kapitan Bedford: ,widział z daleka, jak zatrzymał się pierwszy 

• 

zaprzęg armatnL, a zmieszani ludzie rozbiegli się w różne strony. 
- Z powrotem! ... Do dział! ... - wołał ka.pitan, ale nikt go 

nie słuchał. Pozostałe armaty siłą nabranego rozpędu wolno wyto­
czyły się z lasu na drogę. 

- Z powrotem! - wołał bez przerwy. Widział. jak poganiacz 
słoni rozpaczliwie bił pierwszego słonia żelazną pałką po szyi. Se­
kundę później Sl011, ra.niony ·W grzbiet, wyrwał się między domy, 
podrzucając ciężką uprząż. Lektyka, w której niesiono Jenny, za­
kołysała się nagle i pochyliła, płócienne firanki załopotały na wie­
trze, jal, ż!lgle łodzi, wpadającej w szkwał - i tragarze rozbiegli 
się, porzucają.c lektykę. 

- Tutaj! Do nmie! - wolał kapitan, ale sam był już oto­
czony, 

Rzucił się więc do ucieczki w bok od drogi, biegnąc na przełaj 
przez pola. 

świstały kule. Nie było czasu na.. odstrzeliwanie się. 
- Do tego domu, sir! - krzyczał do kapitana ordynans, Bob 

Robson, biegnący przodem i wskazywał na wielki dom z wieżami 
i kamiennym ogrodzeniem, stojący za ryżo"-'Ym polem: 

Na dachu domu tłoczyli się ludzie, którzy patrzyli na kapitana 
Bedforda i machali rękami. 

Co będzie, jeśli i tam są. wrogowie? 
. Ale Bob Robs:n miał dobry węch. Podwójne wrota domu otwo­

rzyły się gościnnie przed brytyjskim oficerem. Długimi korytarza­
mi zaprowadzono go do wielkiej sali, usłanej kobiercami i podusz­
kami. Pachniało tu świeżą żywicD, owocami i słodkim dymem t y-

toni owym. Siwy, pomarszczony radża, .ubrany w brokatowy kaftan, 
obwieszony od góry do dołu kosztownymi paciorkami - powitał 
ka,pitana niskim ukłonem. 

- Całe życie marzyłem o tym najwi~kszym szczęściu, aby 
lllóc , służyć mojej królowej i wszystkim oficerom-sahibom! - po­
wiedział. 

Radża odpluł do pozłacanego naczynia tytoniowy betel ' do żu-
cia. 

- Cały mój dom i skarbiec są do twojej dyspozycji, sahibie 
- jeszcze raz pokłonił się radża. ' 

Dał znak służącym i poprowadzono kapitana Bedforda długi­
mi korytarzami, obok ciemnych zakamarków , przez zaduch kuchan­

, Odprowadzany ciekawymi spojrzeniami czeladzi, znalazł się w da­
lekiej przybudówce pałacu. Ośmioro ludzi - Anglików siedziało 
w komnacie ......:. trzech z nich było w oficerskich mundurach. Za 

' kapitanem zamknięto zaraz drzwi i dwóch uzbrojonych strażników 
stanęło po obu stronach. 

Kapitan usiadł na niskim tapczanie i próbował wrócić do rów-

nowagi. . . .. ., I 
- Na Boga, dzentelmem - pOWledzlrł - tu Jestesmy, gośćmi 

czy jeńcami? ' . 
- My już dwa tygodnie łamiemy' sobie nad tym głowy _ 

odpowiedział Bedfordowi jede11 z jego rodaków. 
We wsi długo trwał Szum i' hałas, "Armaty sahibów są W na 

szych rękach" - chłopi świecili zwycięstwo! ~ 

d. c. n . 




